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W ychodzi codziennie z wyjątkiem dni 

poiw iątecznych.

Cena prenumeraty.
W e  L w o w i e  ) Na Prowincji

b e t  d o iU w y  j  z  p r z Y s y lk i j  p o c z to w ą

Miesięcznie-zl. 75 ct^Miesięcznie zł. 1 10
Kwartalnie 2„ 2 5 ,  Pwuniica „ 2  10
Półrocznie 4 „ 50 „ 'Kwartalnie „ 3 —
Rocznie 9 „ — „ Rocznie „ 1'2 —
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4 centy.
Prenum eratę * doetawą do domu we Lwowie 

U le iy  akł&dać w Biurze Dzienników, ul. Karole 
Ludwika Nr. 9.

Prenumerat* tek miejscowa Juk 1 samfejeco- 
wa winna ilę  kończyó z końcem mlooląca, kwar- 
teltiy pótrooea lub roko. Inne »ię nie przyjmują.

PRZEGLĄD
^ p o l L t 3 7 , o z 3 T L 3 7 o,  s p o ł e c z 3 ^ . 3 T  i  l i t © x s t c 3 s i .

Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji

„Przeglądu" we Lwowie
przy ulicy Sykstuskiej L. 45. - Zmiana 
zamiejscowej prencunerafy ca miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna.

Uprasza sie prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper­
tach. Osoby przysyłające pieniądze w ko­
pertach raczą doplacac po 6 ct. do każ­
dego listu.
Miejscowa pranum. we Lwtwla przyjmują
T ra f ik a  J .  W tŁ u n g o ,  o ll.-„  C ra rn le a k le g o  

,  p r z y  u l .  K r n r o le  L u d w i k *  5  
n u l .  J a g ie l lo ń s k ie j  l ic z b *  4
n * u l .  S ło w e c k io g o  (o b o k  ł^ s ie n e *  D ia n y )  

Ł in ro  d e io n n ik ó w , u l .  K& rol* L i d w i k *  lic z b *  '*

> Rąkipiaiw Redakcji nie zwraca.

św. Jana i Pawta. 
św. Władysława. £

Eliseja Pr. 
Amoaa Pr.

A dra  Bedazcji 1 Admialatracjl;
ulica Sykstuska I. 45. NacseLiy Redaktor i Wydawca: L . u d w i k  M a s ł o w s k i Waihód słońca g. 4 

Zachód ,  _ 7
m. 07 , Długość dnia g.  15 m. 51

58 I Ubyło dnia 1 m.

Panów Prenumeratorów półrocznych i 
kwartalnych upraszamy o wczesne odnowienie 
abonamentu, a to dla tego, aby uniknąć 
chaosu, jaki powstaje wtedy, gdy wszyscy 
prenumeratorowie równocześnie około 1 Upca 
nadsyłają przekazy.

P rzy  tej sposobności nadmieniamy, że 
prenumerata miesięczna na prowincji wynosi 
nie 1 złr. ale 1 złr. 10 ct, a dwumiesięczna 
nie 2  złr. ale 2  złr. 10 ct. Ci przeto, któ­
rzy nadcszlą tylko 1 złr. lub tylko 2 złr. 
narażą się na to, że im pieniądze zwrócone 
będą.

Przegląd polityczny.
Lw ów  25 czerwca.

Radykaliści włoscy — spadkobiercy dawnych 
spiskowców, których tak  było dużo w tym k r a ­
ju  —  postawili sobie za cel rozbić tró jprzym ierze ,  
bo ono zaw adza ich mrzonkom  irredeutystycznym . 
Prywatne ambieye odgrywają w tern wybitną rolę. 
Taki naprzyk ład  Bovio, niegdyś minister  w j e d ­
nym  z pierwszych gabinetów Crispicgo, wie do 
brze, że T ry jes t  nigdy nie będzie na leża ł  do 
"Włoch, ja k  S tam buł do Rosyi, niemniej je d n ak  
przyłączył się do agitacyi radykalnej,  bo przez 
n ią  spodziewa się zdobyć u tracone  znaczenie, 
którego nie da m u um iarkowana polityka Kudi- 
niego- Postępowanie Nicotery, dzisiejszego m i­
n is t ra  spraw  wewnętrznych, a p rzed tem  również 
radykalis ty ,  drażni jego dawnych kolegów, nie 
m ogą m u oni darować, że siawszy się członkiem 
rz ą d u ,  odrazu  odwrócił s ię  od nich i począł ich 
sm agać z ta k ą  energją, na  ja k ą  być może nie 
zdobyłby się nikt inny, k to  nie p rzeszed ł rady­
kalnej Bzkoly i nie zna gruntownie jej słabych 
Btron Zamierzyli tedy przez całe lato  bez p rze r ­
wy podburzać naród  aby w jesieni, k iedy parla -  
nen t  na nowo się zbierze, opinja publiczna już 
by ła  należycie przygotowana do siarczystych a t a ­
ków n a  rząd, stojący j a k  m u r  przy trójprzyinie- 
rzu. P rzeróżne i n ad e r  liczne wiece już  były 
zapowiedziane, ale nagle pojawił s ię  rozkaz ga­
binetowy, zakazujący tych zgromadzeń. N iepo ­
dobna  zaprzeczyć, że ściśle biorąc, zakaz t e n  je s t  
nieprawny, gdyż konstytucya poręcza zupełną 
wolność zgrom adzeń Ale ko n s ty tu c ja  nie p rze ­
widywała nadużyć, mających pewne cechy zdrady 
stanu. Posłuchajmy, co sami W łosi p iszą o p l a ­
nie radykalistów:

„Manifest do narodn , prelekcye Bovia i ISO 
wieców, przygotowanych n a  jeden  dzień — oto 
wstęp, którym radykaliśc i zamierzyli rozpocząć 
swą ag i tac ję .  T rw ałaby  ona od zam knięcia  p a r la ­
mentu , t. j. mniej więcej od połowy lipca do je 
sieni.  Oczywiście kosz ta  takiego przedsięwz.ęcia  
m uszą  być olbrzymie, a panowie radykaliśc i n ie  
posiadają  nic, oprócz długów, których z zasady 
m e  p łacą  Niemniej je d n a k  finansowa s t ro o a  przed 
sięwzięcia by ła  zapewniona. Możnaby zapytać, skąd 
się wzięły t e  ogrom ne sum m y? Bądź co bądź 
pochodzenie ich je s t  zagadkowe, więc wolno m nie­
mać, że subskrybowali ci, k tórym bardzo na tem 
zależy, aby W łochy odpadły  od trójprzymierza 
W szystko ju ż  było gotowe do rozwinięcia szalonej 
agitacyi, lecz się  pokłócili przywódzcy o to, jak 
powinny być drukowane p la k a ty :  czy na  czarnym 
papierze czerwonymi literami, czy też  odwrotnie ? 
Rz cez nie małej wagi dla radykalistów włoskich! 
P. F e lik s  Albani -  te n  sam. który nam ówił n ie­
szczęśliwego O berdanka  jechać do Try jestu  i ro 
bić ta m  powstanie —  chce czerwonego papieru ,  a 
l i te r  czarnych, przeciwnik zaś jego rzeźbiarz E t-  
to re  F e r ra r i  dowodzi, że e s te ty k a  i symbolika wy­
m agają  czarnej b ibuły —  czarnej jak  noc —  a 
li ter  krwawych. E s te tyczne  p laka ty  —  to rzecz 
bardzo ważna, bo one odrazu  wzbudzą w narodzie 
pewną Bympatyę do sprawy, o której będzie na  
p la k a ta ch -W szy s tk o  wchodzi do duszy przez zmy- 
8jy —  w tym wypadku przez wzrok, więc pap ier  
powinien być koloru dyabelskiego, a Da nim krwi

ste  hieroglify. Będzie to symbolicznie oznaczało, 
że teraźniejszy s tan  rzeczy jest ta k  ponury, jak  
w nętize  kom.na, albo ja k  jakaś o tch łań  piekielna, 
a k rw iste  l i tery b ędą  dawały do zrozumienia, iż 
z takiego s tanu  rzeczy nic innego wyniknąć nie 
może, oprócz rozlewu krwi W ydaje się to  żartem, 
ale napraw dę i na  seryo poróżnili się o to wodzo­
wie radykalni,  a ta  waśń o tyle ich ośmieszyła, 
że gab inet bez obawy może zabran iać  im wieców, 
plakatów, prelekcyj i wszelkich innych środków 
ją trzen ia ."

Lubo tedy owo ją trzen ie  je s t  k ons ty tucyą  
dozwolone, jednakże  gabinet,  licząc n a  to, że 
dziś wszystkie parlam enty  odstępują  od ustaw dla 
celów u tyli tarnych, zabronił  radykalistom wieców, 
manifestów i plakatów. U c/yn i ł  to na pa rę  ty g o ­
dni przed zamknięciem par lam en tu ,  aby dać ra ­
dykalistom możność poskarżen ia  się przed izbą 
na naruszenie przez rząd k o n s ty tu c j i  Ja k o ż  d e ­
putow any radykalny Colajanni wniósł odpowiednią 
in terpolacyę, a  p. Rudini ją przyjął, lecz zap ro ­
ponował, aby izba pierwej za ła tw iła  budżet,  po ­
tem przeprow adziła  d y sk u s ję  nad m tcrpclacyą Ca- 
va to tt i’ego o zagranicznej polityce W łoch, a d o ­
piero wtedy p rzys tąp iła  do iu terpelacyi Colaja- 
niVgo. Idzie tu  widocznie o to, aby przed tą  
os ta tn ią  rozpraw ą deputowani dosta teczn ie  się 
przekonali z oświadczeń ministeryalnych pod ­
czas budżetowej dyskusyi i podczas debaty 
nad zagadnieniem Cavalotti’ego, że agitacya r a ­
dykalna byłaby bardzo szkodliwa, i d la tego za­
kaz rządowy, choć pozornie n iekonstytucyjny, j r s t  
je d n ak  dobry, a „wszystko, co d la pańs tw a k o ­
rzystne, j e s t  konsty tucy jne"  —  ja k  n iezbyt d a ­
wno urzek ł je d en  z k o r jfeuszy  etyki bis- 
nmrkowskiej.

W  każdym je d n ak  razie ta  spraw a radyka l­
na  robi te raz  dużo ha łasu  we W łoszech, a jeszcze 
W'ęcej we F ra n c j i ,  k tó ra  widocznie więcej dba  o 
n ie tykalność konstytucji włoskiej,  niż sami Włosi. 
Tu daje poparcie domysłom co do pochodzenia 
sumrn, k tórem i rozporządzają radykaliśc i włoscy.

Pobyt jenerał-gnbernatora w Kaliszu nie miał 
nic więcej na celu, jak  przegląd wojska i pr ekona- 
nie się o gotowości kawalerji rosyjskiej nadgranicznej 
w raz.ie nagłej potrzeby. Telegramem przywołani 
dragoni pułku kargopolskicgo, przybyli z Konina do 
Kalisza o godzinie 3 po południu, przeby wszy w pię­
ciu godzinach podczas ulewnego deszczu 52 wiorst, 
(wiorsta =  kilom.) Udali się natychmiast na plac 
musztry pod Majkowera, skąd po 3-godzinnycli ma­
newrach i po krótkim wypoczynkn na j olu odebrali 
rozkaz bezzwłocznego powrotu do swego garoizouu 
w Koninie.

Gulo popołudnie, p< imo ulewnego deszczu, je ­
nerał w asystencji licznej -wity kouno odt-ywał prze­
gląd wojska. Przodewszyftkiem zwracał swą nwagę 
na straż pograniczną, lif .ra obecnie wcielona do 
armji czy nnej, stanowi niejako pierwsze widnty w ra ­
zie wojny.

Telegramem zawezwani kozacy z Wielunia 
przybyli w czasie manewrów wprost na plac musztry, 
przebywszy również podczas ulewnego deszczu 5U 
wiorst w niespełna ó godzinach

Kozacy, przybyli z Wielunia do Kalisza, roz­
kwaterowani zostali w okolicy Kalisza u włościan 
dnia 17 mieli wypoczynek, a 18 o godzinie 10 rano 
mnsztrę na błoniach Majkowa przed jeDeral-lejtnan 
tem Sierzpntowskim —  puczem wprost z placu 
musztry udali się z powrotem do Wielunia. Po po­
łudniu o godzinie 3 tego samego dnia odbył jeneral- 
lcjtuant Sierzpntow3ki również przegląd aleksandryj­
skiego pułku dragonów-, ki asystujących w Kaliszu.

I‘o przeglądzie jen t ia ł  Sierzpntowski pożegnał 
się 7. oficerami i żołnierzami, gdyż opuszcza zajmo­
wane dotychczas stanowisko dowódzcy dywi/yi.  Jene­
rał Sierzputowski jest Polakiem i ma być podobno 
bardzo nzdolnionym oficerem, a jak wieść niesie, po­
minięty w awansie w k>aju, nie chce awansować 
W głębi Rosyi.

Wieczorem dnia 18 w sali ratuszowej dali ofi­
cerowie aleksandryjskiego pułku dragonów na cześć 
swego jenerała (óierzpntowhkiegu) obiad pożegnal­
ny i serdecznie się z nim jako swym dowódzcą 
pożegnali.

zalecali, popierali i przeciw opinjom prze­
ciwnym b r o n i l i ;

że jeżeliby objawienie w obradach 
Koła jakiejbądź krytyki tyczą'ej się pro­
gramowej deklaracji przez P .ezesa  Koła 
w tegoż imieniu dnia 16 b. ro w Izbie 
poselskiej wypowiedzianej m ogło w ogóle  
kom ukolwiekbądź dać pochop do podejrzy- 
wania o jakąś akcję dążącą do podkop i- 
nia stanowiska Prezesa Koła, to w ł a ś n i e  
podpisani konserwatywni posłowie z za­
chodnich powiatów kraju takiej kryty­
ki nie objawiali, owszem z deklaracją Pre­
zesa stanowczo się zgadzali ;

że nareszcie podpisani posłowie kon­
serwatywni z zachodnich powiatów kraju 
w łonie Koła żadnej zgoła organizacji nie 
tworzą, wierni wyznawanej stale zasadzie, że 
w łonie Koła polskiego w W iedniu ża­
dnych stronnictw nie ma i być nie po­
winno.

W W iedniu dnia 23 czerwca 1891.

Benoe, H erman Czecz, Adam  Ję -  
drzejowicz, Stanisław K lu ck i, Stanisław  
M adeyski, dr. A rno ld  Rapoport, ks. 
L udw ik  Ruczka , Z u k  Skarszewski, J . 
Stadnicki, M . Straszewski, Struszkiewicz, 
Zdzisław  Tyszkiewicz.

N iem ie ik a  Rada Związkowa p rzys tąp iła  do 
poufnych n arad  nad wniosk;em bawarskim, aby 
Ojioin zakonu Redem ptorys tów  wygnanym z Nie­
miec przez B ism arka  w r. 1873 razem  z J e z u i ­
tam i dozwolony był pow rót do tych krajów n ie ­
mieckich, k tó re  nie widzą żadnego niebezpieczeń­
stw a w działalności tego zakonu. Ma się rozumieć, 
że protestanc i ani słyszeć nie chcą o powrocie 
rozumnych zakonników, więc w prasie  rozwinęła 
się gwałtowna agitacya przeciw baw arskiem u wnio­
skowi. Gameta kolońska  zapewnia że sfery rządo­
we są  stanowczo przeciwne powrotowi R edem pto­
rystów i wcale nie w ątp ią ,  iż wniosek bawarski 
będzie odrzucony, natom ias t  M agdeburg tr Z tg  
op łaku je  z l iberalnego s tanow iska panoszącą się 
rea k c ję ,  albowiem —  podług  informacyi tej g az e ­
ty —  wniosek bawarski z pewnością będzie p rzy­
jęty. To samo p iszą  Miinch. N eueste N achr. do­
dając, że w Radzie Związkowpj wprawdzie są po ­
tężni przeciwnicy powrotu Redemptorystów, ale 
B aw arya ,  zanim wysiąp .ła  ze swym wnioskiem, 
skom unikowała się z wielu państwami rzeszy nie­
mieckiej i zapewniła  sobie większość.

K ilka  dni temu jen .  I lu rk o  przybył n iespo­
dzianie do Kaliaza na kontrolę wojsk. O pobycie 
jego w tem  mieście mamy nas tępu jące  d o n ie s ie n ie :

„W  wielkiej ratuszowej sali oczekiwała go de- 
putacya miejska z prezydentem miasta na czele, 
przyczem adwokat Parczewski po krótkicm przenió 
wicniu wręczył jenerał - gubernatorowi prośbę o po­
parcie projektu budowy kolei kaliskiej na co od 
powiedział jeneral-guberuator, że jako główny na­
czelnik kraju nie ma nic przeciw tema — jako zaś 
głównodowodzący wojskami okręgu Królestwa na to 
zezwolić Die może, gdyż to się Die zgadza z syste­
mem wojennym, a „przyjazne stosunki, łącząco nas 
z niektóremi krajami, mogą się zerwać."

Na przemówienie kupca izraelity p. Landan w 
języku niemieckim odpowiedział Ilurko, że tego języ­
ka nie rozumie.

Otrzymujemy następujące pum o :
Od niejakiego czasu pojawiają się s y ­

stem atycznie w niektórych dziennikach  
krajowych korespondencje z "Wiednia i ar­
tykuły, które mają na celu wywołać w o- 
pinji kraju mniemanie, jakoby konserwa­
tywni posłowie z zachodnich powiatów  
kraju nie zgadzali się z polityką wolnej 
ręki Koła polskiego . w Wiedniu, którą 
Prezes Koła poiskiego p. Jaworski od po­
czątku bieżącej sesji parlamentarnej zaini 
cjował, a którą Koło uchw aliło; jakoby  
wymienieni posłowie prowadzili akcję w 
kierunku takiej polityce Koła przeciwnym; 
tudzież jakoby w tym  celu lub — jak  
niektóre artykuły dziennikarskie donoszą  
—  w celu podkopania osobistego stano­
wiska Prezesa Koła, wym ienieni posłowie  
w łonie Koła odrębną organ:zację niby za ­
wiązek organizacji „Unji konserwatywnej®  
tworzyli.

W obeo tego obecni w tej chwili w 
Wiedniu konsorwatywni posłow ie z za­
chodnich powiatów kraju niniejszym o 
świadczamy :

że jeżeli w dotychczasow ych rozpra- 
1 wach Koła polskiego nad polityką Koła w 

dzisiejszej sytuacji objawiały się różne za­
patrywania, to w ł a ś n i e  podpisani p o ­
słowie konserwatywni z zachodnich po­
wiatów kraju należeli o d  p o c z ą t k u  
d o  k o ń c a  do .tych, którzy b e z  w a- 
li a n i a s t a n o w c z o  i z c a ł ą  b e z -  
w z g l ę d n  o ś c i ą  politykę wolnej ręki

Ra d a  Pańs twa.
(Telegramy Przeglądu.)

Wiedeń 25 czerwca. Posiedzenie Izby posłów. 
P rzy  rubryce  „sprawy wspóine" z a b ra ł  g łos  mlo- 
doczech Y & s z a t y  i dowodził, że A u s tr ja  powin­
na zbliżyć się  do Rosji. W izytę carewicza w W ie­
dniu  nazw ał V asza ty  jasnym  promieniem i praw ­
dziwą rękojm ią pokoju. N astępnie  sław ił Yaszaty 
zalety arm ji rosyjskiej i powiedział, że je s t  ona 
daleko lepszą od austrjackiej A ustr ja  powinna, 
zdaniem p. Vaszatego, uznać praw a Rosji do Kon­
stantynopola , a  w tak im  razie p rzyznałaby  Rosja 
Austrji chętnie d rogę handlową do Saloniki, W resz­
cie oświadczył Bię Vaszaty  przeciwko odnowieniu 
trójprzymierza.

N astępnie  zab ra ł  głos p. L u e g e r  przy de­
bacie nad  ru b ry k ą  „sprawy wspólne" i wniósł 
rezolucję, wzywającą rząd, aby s trzeg ł interesów 
aus trjack ich  przed naciskiem ze s trony  Węgrów.

PrezeB ministrów hr. T a a f f e  oświadczył, że 
nie p rzypuszczał wcale, iż będzie m usiał p rze m a­
wiać przy rubryce „sprawy wspólne", d la  których 
tylko delegacje mogą być kornpeteotnem i. Dyplo­
matyczne wywody jednego z mowcow (p Vasza- 
ty 'ego) uważa m in is te r  tylko za osobiste zapatry ­
wanie tego mówcy, na  k tóre  rzą d  nie po trzebuje 
wcale dawać odpowiedzi, l i r .  Taaffe m oże tylko 
wyrazić ubolewanie swoje z tego, że podczas, gdy 
wszystkie inne par lam enty  uw ażają za swój pa- 
tr jo tyczny obowiązek pokazać zagranicy, ja k  sil- 
nein i potężnem je s t  ich państwo ^Oklaski), w p a r ­
lamencie austrjackiui podnoszą s łabe  s trony pań ­
stwa. ja k  to uczynił poseł Vaszaty. Tem u posłowi 
hr. Taaffe wcale odpowiadać n ie myśli,  jednakże  
musi odpowiedzieć drugiem u posłowi (Lueg  to w i), 
k tóry  zskwesijonow ał prawnopaństwowe podwaliny 
monarchji i gwałtownie nap a d ł  na  rząd  węgierski,  
k tó ry  nie ma w tej Izbie swego reprezentant;!, 
a zatem nie może się bronić, a przecież zaprzy­
jaźniony je s t  ściśle z rządem  austrjackim. Oba 
rządy s łużą  jednem u Cesarzowi i królowi (Okla­
ski) ,’ a jeżeli czasem wydaje się, że zapatryw an  a 
obu rządów się różnią, to przecież różn ica  ta  za ­
patrywań da się  ła two wytłumaczyć tem, że p rz e ­
cież in te resa  Austrji i W ęgier mogą być czasem 
sprzeczne z sobą. O napaściach na ugodę z W ę­
gram i me widzi hr. Taaffe potrzeby rozwodzić się, 
gdyż prezydent Izby wyłuszczył ju ż  w tej mierze 
swoje zapatryw anie .  N ad jednym  ustępem przem ó­

wieniu p. Luegera  musi się j e d n a k  hr. T aaff '  z a ­
trzymać, to je s t  nad tym, w k tórym  p. L u g  r 
radz .ł  rządowi austrjackiemu, aby po łożył raz k o ­
niec haniebnej zależności od W ęgier.  P rzeciw ko 
tuki* mu zarzutowi musi prezes ministrów zas trzedz  
się jak najenergiczniej i odpiera go s tanow czo 
(Oklaski). R ząd  aus tr jack i  j e s t  całkiem niezawisły , 
jedną  z pedwalin prawnopaństwowych je s t  to, iż 
zarówno rząd  aus trjack i ja k  i węgierski m ają  obo­
wiązek s trzedz interesów obu połów’ monarchji,  a  
jeżeli zdarzy się czasem ja k a  kolizja interesów to 
kolizja ta ma być zała tw iona w sposób zadowal- 
ni-jący  zarówno in te res*  Austrji j3 k  i Węgier. 
(OLla.ki). Jeżeli w zaprowadzeniu  targów na by­
dło w P reszburgu  upa tru je  k toś  zwycięztwo W ę- 
gier, to m inister prosi go, aby  pojechał na  taki 
ta rg  do Preszburgu (W esołość) i p rzekonał się, 
ja k  to zwycięztwo wyg’ąd a  Poruszono także  kwe- 
siję waluty.  Owóż w tej sprawie je s t  rząd a u ­
s tr ja  ki jak  najbardziej niezawisły, a m in is te r  
finansów wyluszczy je-zcze, jak ie  stanowisko z a j ­
muje w tej kwestji. P oruszono  tu  także sprawę  ̂
ekskrólowej N ats l j i  Ta s t r a w a  chyba nie należy 
do aus tr jack ich  spraw wspólnych (Wesołość). W tem 
jednem tylko zgadza Się hr.  Taaffe z p. Luegc- 
rcm, że A ustr ja  musi być sil j ą  i szanowaną. (Ży­
we oklaski).

P. S u e s s wystąpił  w o b ro n ie  przym ierza  
z Niemcami i W łochami i podziękow ał R udin iem u 
za serdeczne słowa, wypowiedziane o Andrzeju 
H Terze w parlam encie  włoskim. A ustr ja  zdaniem  
mówcy na drodze legalnej podaje  rękę  Włochom. 
(Żywe oklaski).

Młodoczech T i 1 s c li e r  oświadczył, że p. 
Yaszaty m e  j>rzemawial im ieniem  młodoczech ów 
tylko wyłącznie w swojem własnem  imiemu, za­
patryw ania  zaś s tronnic tw a młodoczeskiego okre­
śli ł  p. Herold.

P. D e m e l  zapro testował przeciwko tem u, 
aby rezolucję p. Luegera , n ienaw is tną  d la  dua  
lizrnu, p rzekazano  komisji budżetowej i postaw ił 
wuiosek, aby  nad tą  rezo lucją  prze jść  do p o ­
rządku  dziennego.

P  L u e g e r  w nam iętnej mowie sprzeciwiał 
^ ę  wnioskowi p. Demla, sk a rży ł  się na  to, że w 
™ ustr j i  zaprow adzają  pa r lam en tarny  sąd doraźny, 
i g ro z i ł : że wyborcy będą  także wywierać sąd  do­
raźny.

Rezolucję p. L u eg e ra  odrzucono wszy.stkiemi 
głosami przeciwko 6 głosom, poczem przystą­
piono do dyskusji nad prelim inarzem  m inis te r­
stwa spraw wewnętrzych.

W c ią g u  tej deba ty  p o d n o s i ł  p. S p i n d l e r  
rozm aite  skarg i,  ża lił  s ię  szczególnie na  postępo­
wanie whidz przy os ta tn im  spis ie ludności cze­
skiej.  Mówca liczy na  tu, że nowy spis ludności 
da inne rezu lta ty ,  g d jż  pierwszy spis  był oszu­
stwem politycznego i naukowego świata.

(Oklaski na  ławach młodoczeskich).
P rezyden t br. Chlumecky udzie li ł  mówcy 

naganę za  to  wyrażenie się „oszustwo".
N a tem przerw ano obrady.
Wiedeń 25 czerwca. Je o e ra ln y  sprawozdawca 

budże tu  p. B i l i ń s k i  d a ł  n a leż y tą  odprawę p 
V asza ty 'em u i w yiaz ił  życzenie, aby odpraw a ta  
rozeszła  się echem  po całej Austrji,  a jeżeli to 
możliwe także  po całej Europ ie .  P. Biliński oświad­
czał, że przem aw ia w imieniu tej części Pol-ki,  
k tó ra  uab ży do Austrji i k tó ra  zawsze w ien  ie 
stać będzie  przy  Au<trji i przy  panującej d y n aśc i .  
P. Yaszaty należy widocznie do tych nielicznych 
Czechów, którzy myślą po rosyjsku. Zdaniem  Po­
laków, A u s tr j i  nie j e s t  niesprawiedliwą d la  S ło ­
wian (Żywe oklaski). Aljansy Austrji  nie mają tej 
siły, aby mottły wpływać na  wewnętrzne stosunki 
monarchji. Od czasów księcia Eugeu jusza  Sabaudz­
kiego uie by ła  Austr ja  tak  silną, tak  potężną i 
nie ubiegano się tak  o jej przyjaźń, ja k  dziś, gdy 
należy do trój juzy m ierzą  (Okla-ki). Gorąco u.iąl 
się p. Biliński za arrają austrjacką, odpar ł  e n e r ­
gicznie podnoszone j>rzez Vas/aty ego zarzn tv  i 
zapro tes tow ał przeciwko ubliżającemu wyrażaniu 
się o sprzymierzańcach naszego Cesarza. W  s ło ­
wach pełnych ironji, k tó re  wywołały w Izbie ży­
wą wesołość, p rzeds taw ia ł  p. Biliński wyrażenia 
się V asz a ty ’ego o okkupacji  Bośnji, o Alzrcji i

1)

0 istocie toczenia
W U Z D R O W IS K A C H .

Pisał

D r .  J a s iń s k i .

Jes teśm y  w porze roku, w której tysiące 
chorych j a d ą  do uzdrowisk, aby się ta m  leczyć. 
Atoli sposób, w jaki ci chorzy to usku teczn ia­
ją ,  nie koniecznie zgadza się z owemi wyobraże­
niami, ja k ie  dziś mamy o uzdrowiskach. Pochodzi 
to ztąd ,  że  podobnie ja k  chirurgja , ta k  też i bal- 
neo terap ia ,  czyli n au k a  o leczeniu czynnikami u- 
zdrowiakowemi, a mianowicie powietrzem, ciepłem 
slonecznem, św ia tłem  słonecznem, przechadzkam i 
i wodą, p rzekszta łc iła  się w osta tn ich  p ięćdziesię­
ciu la tach całkowicie i wzniosła  na  s tanowisko 
ściśle um ie ję tne ;  publiczność zaś, a  przynajmniej 
większa je j  cześć, pozos ta ła  w swych wyobraże­
niach o uzdrowiskach n a  s tanow isku  jeszcze d a ­
wniej szem.

C hirurgia  zawdzięcza swoje postępy głównie 
chronien iu  ran  od zakażenia,  ba lnec te ra jńa  zaś 
tej okoliczności, że poznała dokładnie  owe w arun ­
ki,  od których w yzdrowienie zaw isło  i owe czyn 
niki, k tó re  w uzdrow iskach działają . Wskutek te ­
go nas tąp i ł  w w yobrażeniach naszych o uzdrowis­
kach  przewrót zupełny, który  sprawił,  że leczenie 
w nich uprościło  Bię, ile tylko można. Otóż za 
poznać czytelnika z te m  wszystkiem je s t  celem 
te j  tu  rozprawy.

Co s ię  tedy  tyczy owych warunków, od k tó ­
rych wyzdrowienie zawisło, są  one, j a k  to  moi 
pzytelnicy j u t  w iedzą n a s tę p u ją c e : P i e r w s zy m

warunkiem  je s t  usunięcie chorego z pod owych 
wpływów, wśród których zachorował, a  oraz oswo­
bodzenie umysłu j t g o o d z u j ę ć  obowiązkowych i od 
kłopotów życia codziennego

W  ciepłej purze  roku  i u chorych, m ieszka­
jących w mieście, czyn.my te m u  warunkowi na j­
lepiej zadość wysłaniem chorych w ta k ą  okolicę 
wiejską lub górską, w której oprócz powietrza 
mogą mieć także wikt,  pomieszkanie i jakie t a ­
kie towarzystwo. Miejscowości tak ich  je s t  tak  w 
kraju ,  j a k  i zag ram cą dosyć. O zagranicznych m ó­
wiłem już  w innych rozprawach, z krajowych zaś 
na leżą  do więcej znanych : D ora, Iw on ie jj, K ro ­
ścienko  n. D. K ryn ica , M ors^yn , R ym anów , Spas, 
S \c \a w n ic a , Topolnica, Truskaw iec, Z akopane , 
Żegestów . Do tych będziemy z czasem zaliczać 
także  n iek tó re  miejscowości w pobliżu Lwowa, ja k  
n. p. B r^uchow ice , H ułosko, Cetnerówkę, M ar- 
jówlcę, gdy będą  m iały  restauracje .

N ie dość je s t  atoli oswobodzić um ysł chore­
go od zajęć obowiązkowych i kłopotów życia c o ­
dziennego, lecz należy e ta rać  się także  o to, co 
um ysł rozwesela i życie uprzyjemnia, równie jak  
i o to, co nadzieję wyzdrowienia ożywia i pod­
trzym uje. Do czynników, w prawiających w wesołe 
usposobienie, należy dobry wikt, dobra  muzyka, 
przyjem ne towarzystwo, zajmująca lektura, pewne 
gry towarzyskie, p iękne  okolice, podróżowanie w 
w takich  okolicach i t. d. Do czynników zaś, bu ­
dzących nadzie ją  wyzdrowienia, należy n iezłom na 
w iara  w m etodę leczenia i bezwarunkowe zaufa­
nie w tego, k tó ry  leczeniem kieruje . W iarę budzi, 
j a k  uczy doświadczenie, nąjlepiej tak ie  postępo­
wanie z chorym, k tó re  odpowiada jego wyobraże­
niom o leczeniu. Dowodem tego są  w naszych 
czasach zwolennicy kurac ji  tak  zwanej kneippow- 
skiej. Zwolennicy ci mogliby dochodzić do wy­

zdrowienia ową p ros tą  i przyjem ną drogą, j a k ą  
dochodzą kuracjusze w uzdrowiskach klimatycz 
nych, atoli oni idą  dobrowolnie manowcami j a k  naj- 
mewygodniejszemi, gdyż takie postępowanie zgadza 
się z ich wyobrażeniami o leczeniu. Z tego s t a ­
nowiska pojmiemy też ła two ów nadzwyczajny u- 
rok, k tó ry  tak  zwanych lndow jch  lekarzy w oczach 
ludu o tacza Osoby te  stają,, ja k  wiadomo, na  tem 
samem pozf  mie wyobrażeń, na k tó rem  stoi lu d ;  
w sku tek  tego trafia ją  one swem postępowaniem do 
p rzekonania  ludu nierównie lep.ej,  aniżeli lekarze 
fachowi.

D r u g i m  warunkiem wyzdrowienia je s t  tryb  
życia, u regulow any według zazad  higieny. T a  zaś 
za leca  wczesne wstawanie i przebywanie ja k  n a j ­
więcej na wolnem powietrzu, dalej wczesne udaw a­
nie się na  nocny spoczynek, a nareszc ie  ż y w ie n ie ! 
się pokarm em  prostym, ale Bmacznym i łatwo 
strawnym

Aby chorzy mogli wiele przebywać na wol­
nem powietrzu, po trzeba  dwóch warunków. Po p ie r­
wsze pogody, a po wtóre przy jem sej ciepłoty po­
wietrza. Na sezon letni więc nadają  się najlepiej 
takie okolice, k tó re  posiadają um iarkow aną cie­
p ło tę  powietrza. Taką  c iepłotą odznaczają s i ę , 
j a k  w iadom o, okolice lesiste, wysoko-górskie i 
alpejskie, przedewszystkiem je d n ak  okolice nad 
morzem  Północnem, lodowatem i nad A tlan  ykiem.

Przebywając na wolnem powietrzu , zostajemy 
nie ty lko pod uzdiawiającym i har tu jącym  w pły­
wem powietrza, a le  oraz pod równie uzdrawiają­
cym wpływem ciepła i św ia tła  słonecznego. P o­
goda je s t  prze to  i z tego względu do kurac ji  
uzdrowiskowej niezbędną

Powietrze , ciepło słoneczne i św atło  s łone­
czno działają, tem po ;ężuibj, iui ła twiejszy m ają

przystęp  do ciała, tj im mniej p rzeszkód działaniu 
ich suknie stawiają. Lecząc s ię  kąpielam i rzeczne-  
mi, dzia ła ją  wszystkie te  czynniki na  ciało b e z ­
pośrednio. To też nic dziwnego, że k ąp ie le  te  są 
tak  sku tecznym  sposobem leczenia  wodą.

T r z e c i m  w arunkiem  wyzdrowienia test 
zdrowy k lim at okolicy, w k tórej chory bawi.

W arunkowi ternu czynią zadość przedew szyst­
kiem tak ie  okolice górskie i nadm orskie, k tó re  
posiadają  w pobliżu lasy, craz  m ają  wiele dni sło­
necznych i są  zas łon ię te  od wiatiów północno- 
wschodnich.

C z w a r t y m  w arunkiem  wyzdrowienia j e s t  
u trzym yw anie  powierzchni c ia ła  czyli skóry w sta ­
nie ja k  najczystszym i dbanie tym sposobem o 
p raw id łow ą czynność tego narządu . Cel ten  osią­
gam y w sposób równie p rosty ,  j a k  i przyjemny, 
bo za pom ocą wilgotnych nacierań, albo też zmy- 
wań, polewań lub kąpieli , jeżeli ciepłota  powietrza 
n a  te  sposoby używania wody zezwala.

L eczen ie  czynieniem zadość wymienionym 
cz te rem  warunkom  nazywa się  uzdrowiskowem. 
N azyw ają  j e  także k limatycznem, a to dlatego, że 
do n iedaw na mniemano, iż tylko uzdrowiska k li­
m a tyczne  czynią zadość wymienionym w arunkom . 
T e raz  wiemy już, że czynią im zadość w szystkie 
uzdrowiska, do których chorzy w sezonie  le tn im  
na k u rac ję  się udają Uzdrowiska te  s ą ,  j a k  wia­
domo, głównie nas tępu jące :

a) uzdrowiska k lim a ty c zn e ,
b) uzdrowiska zawierające  wody mineralne , 

czyli ta k  zwane zd ro jo w isk a ;
c) uzdrowiska zawierające  rzeki, stawy  lub 

je z io ra , p rzyda tne  do k ąp ie li  leczn iczych;

d) uzdrowiska zawieiające kąpiele m orskie ,

e) uzdrowiska zawierające wodolecznicze za­
k ła d y  kneippow skie ;

f )  uzdrowiska zawierające wodolecznicze ^a- 
k ła d y  p ry in ico w sk ie .

Poznanie, że  leczenie we wszystkich tych 
miejscowościach j t s t  uzdrowiskowem, stanowi n a j ­
ważniejszy postęp  na polu balneoterapii .  V. ladomo 
bowiem, że do niedawna mniemano, a  wielu je s t  
i dziś jeszcze tego zdania, iż kurac jusze  uzdro ­
wisk „ b “ zawdzięczają swe wyzdrowienie wyłącz­
nie wodom m ine ra lnym ; kurac jusze  uzdrow isk  „c" 
i , d “ wyłącznie kąp ielom ; ku rac ju sze  uzdrowisk 
„ e “ wyłącznie kneippowskim, a kurac jusze  uzdro­
wisk „f“ wyłącznie pryśnie owskim spoBobom uży­
wania wody.

Pytam y te ra z :  K tó re  choroby nadają  się do 
leczenia uzdrowiskowego czyli k l im atycznego?

N adają  się  doń  choroby i c ierpienia bard? o 
liczne, a g łów nie  n as tępu jące :  migrena, zwykłe 
bóle głowy i skłonność do nieb, drażliwość n e r ­
wowa, bezsenność  nerwowa, różnorodne nerwobóle, 
nazyw ane u nas zwykle „rom atyzm em ", hipochon- 
drja ,  h is ter ja ,  n eu ras tep ja  (czyli chorobliwa wraż­
liwość, pochodząca z b raku  odporności nerwów) 
i se tne  dolegliwości, towarzyszące tej chorobie ; 
dalej przewlekły k a ta r  nosa  i Bkłonność doń, przi - 
w lekłe wysięki opłucnej,  kaszel oskrzelowy, kasze l 
płucny, przewlekły  k a ta r  krtani ,  suchoty, przewle­
kły k a ta r  ga rd ła ,  niestrawność i pochodzący z niej 
b rak  ape ty tu ,  k a ta r  żołądka, k a ta r  kiszek, sk ło n ­
ność do obstypacji lub do b iegunki,  niedokrewność 
zwykła, niedokrewność b leduicza,  liczne choro ­
by kobiece, osłabienie  ogólne, otyłość, Bkrofuły 
(zołzy).

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Lotaryngii ,  o Bulgar j i  i o s tosunku Austrji  do 
Włoch. W szystkie  ludy zam ieszkujące Austrję 
p rag n ą  sojuszu Austrji,  Niemiec i W łoch i wiedzą 
o tein, że kierownictwo spraw zagran icznych  s p p 
czywa w doświadczonych rękach (Oklaski). Od­
par łszy  jeszcze wycieczki L uegera  przeciw W ę ­
grom, zakończył p. Biliński wśród żywych ok las­
ków przemówienie swe temi s łow y. „Ufajmy w to, 
że Cesarz zawsze sojusze tak  pozawiera. iż w szyst­
k ie  ludy aus tr jack ie  będą mogły żyć spokojnie 
Oby A ustr ja  jeszcze  c i ł e  stu lec ia  by ła  ta k  po tę­
żną  1 tak im  pożądanym sojusznikiem, jakim je s t  
dzisiaj.*

Z  Zakopanego.
Dnia 17 czerwca.

(•/)  In te rpe lac ja  o M o r s k i e  O k o  p rzy­
pom nia ła  św iatu  Tatry  i sezon letui. Na czasie 
za tem  zawiadomić publiczuość naszą o tern jakie 
postępy zrobiło  Zakopane  od ostatniego sezonu 

P rezes Towarzystwa ta trzańsk iego  hr. W ła ­
dysław Koziebrodzki na kilka dni weźmie urlop 
w par lam encie  i p rzybędzie do /  kopanego do 
zak ładu  d ra  C h r a m c a , aby zbadać to, co już 
zrobiono i co ma być dalej robie nem Jako  t e g o ­
roczne u lepszenia w Zakopanem, można już d c- 
t  ą d wymienić :

J a tk a  stacji klimatycznej i codzienny dowóz 
mięsa w lodzie z K r a k o w a ; mleczarnia, k tó ra  
wyzwoli gości od zależności od n ierzetelnych d o ­
sta rczycie lek  ; wykończenie przed sezonem dróg 
w obrębie Zakopanego ; liczne chodniki po bo­
kach dróg ; hotel pod Giewontem dwa razy  po ­
większony ; nowy pawilon z mieszkaniami przy 
willi „W anda*  i ćO nowych domów ; s łużba 
pocztowa powiększona o 1 urzędnika i listonosza, 
przeto te raz  czterech ; urządzi nie parku ,  w kto 
rym będą  kryte chodniki i kaw ia rn ie ;  dworzec 
ta trzańsk i zrestaurowany, usunięte  przeciągi * 1 ; 
p rz y b i ła  je d n a  cukiernia, jeden  bazar i k ilka 
sklepów Rzeczą gości będzie upom nieć się n a  
wiecu energicznie : o reform ę s ta tu tu  stacji kli­
matycznej, o reformę targów tygodniowych, o r e ­
formę przepisów bud o w lan y c h , o pomnożenie 
zdrowych studni,  o pomnożenie żandarm ów  i o 
osobne dla n i ih  koszary, o oddział kam ieniarski 
dla g a l a n t e r y j n e g o ,  d o m o w e g o  prze 
m ysłu  przy  tu tejszej szkole, o ściślejszy porządek 
1 kontro lę  w schroniskach, o ponowne poznacze­
nie dróg i ścieżek, o drogoskazy z napisami, o 
dokładniejsze  sprawozdania stacji k limatycznej 
zimą i la tem , o śc isłe  wykazy mieszkań zd ro ­
wych, o u ła tw ien ie  zm iaav pieniędzy, o ściślejszą 
kontrolę  zdrowotności zajazdów, hoteli, piekarni 
i ja tek ,  wreszcie o zaprowadzenie wygodnpj jazdy 
pocztą między Chabówką a Zakopanem .

S tac ja  k lim atyczna ułożyła nowy cennik 
wózków, zaprowadziła nowe książeczki d la woźni 
ców, więc do trzym anie zobowiązań przez nich 
przyję tych zależy tylko od gości, k tórzy  sami p su ­
j ą  ceny i tych ludzi demoralizują.

D roga do Jaszczurówki zupełn ie  ju ż  wykoń­
czona, s ta n ą ł  tam drugi botel, zak ład  leczniczy 
z pensjonem  trzeci basen kry ty  dla k ą p ie l i ; s ta ­
ły  omnibus u trzym uje  komunikację z Zakopanem  
Z ak ład  d r  C hram ca znacznie zo i ta ł  powiększany, 
ulepszony i wykończony. Hr. Zamoyski dokonywa 
stopniowo licznych u le p s z e ń ; w Kuźnicach wielka 
res tau rac ja ,  obszerne ssie , po drodze w lesie 
ja tk a  ; w Kościeliskach gospoda, oraz k i lk a  pokui 
gościnnych.

Zapis  12.000 zł. na  budowę kościoła zos tał 
już sądownie wywalczony, budowa pójdzie po- 
sp .eszme

W  jednej willi był w zimie w ypadek dyf- 
t e r j i ,  w skutek  tego  w maju została  ca ła  w lla z 
meblam i najściślej dez infekcjonowana rozczynem 
karbolowym i paleniem siarki,  ściany, meble ltd. 
świeżo pokostow ane , ca ła  s tudn ia  wyczerpana, 
czyszczona, pogłębiona. Dokonano to pod nadzo­
rem lekarza  powiatowego naum yślnie ‘ prowadzo­
nego, który wydał certyfikat o tej czynności.  P o­
s tępowanie takie  powinno być ściśle i zawsze 
p rzestrzegane,  n ik t  nie powinien najmować mie­
szkania bez oświadczenia stacji k limatycznej o 
jego  zdrowotności. Tylko tym sposobem mogą być 
Górale zmuszeni do porządku.

P rezes Towarzystwa ta trzańsk iego  zamierza 
dołożyć wszelkich s ta rań ,  ażeby z pomocą d w o ­
r u  i stacji k lim atycznej wszelkie ulepszenia p rze ­
prowadzić. Droga nowa z Chabówki do Z akopa 
nego omija już  górę Obidową. P rzedsiębiorstw o 
wózków i lekkich  powozów kry tych na resorach  
miałoby zapewnione powodzenie, niemniej ja k  i 
sk ład  mebli, łóżek  i pościeli do wypożyczania —  
urządzony w Nowym Targu , lub w Zakopanem  
Sprawa ułożenia  jez io ra  na  torfowisku zwanem 
Krópówka nie je s t  zaniechaną i zapewne z czasem 
przyjdzie do skutku .  Byłoby to ukoronowaniem 
dzieła, uzdrowieniem znacznej przestrzeni ,  po 
wstałyby nowe rozrywki, regaty, zabawy na wy­
sp,e, a  po za jeziorem  śliczne miejsca n a  domy 
mieszkalne, oraz możność u rządzen ia  p s trągam i.  
P rzedsiębiorstw o tego jeziora  miałoby wielkie zy­
ski. W reszc ie  przypomnieć należy, że za p rzyk ła ­
dem Węgrów powinien stanąć w Zakopanem dom
0 k ilkunas tu  pokojach dla rekonwalescentów ofi 
cerów, j a k o  d a r  dla Towarzystwa czerwonego 
krzyża. P ro tek to r  tego Towarzy.-twa Arek. Karol 
Ludwik, oraz syn Jego, przyszły nas tępca tronu 
arcyks. F erd y n an d  d ’F ste .  przyjechaliby d la  obję­
cia tego sanatorjum , a fakt ten pociągnąłby za 
sobą, nieobliczone korzystne następstwa. P rzy jeż­
dżaliby potem do Zakopanego goście dotąd tam 
niewidziaui, t a k  jak  jadą  do Szmeksu, członkowie 
rodziny panującej dygnitarze, a rys tokrac ja  polBka
1 zagraniczna, k tóraby  także  wille budow ała  i u- 
rządza łaby  w zimie wielkie polowania W tedy  do ­
p iero  można byłoby liczyć na to, że i kolei z 
Chabówki do Nowego Targu  zostanie poprowadzo­
ną, a z Nowego T a rg u  omnibusy a może i t r a m ­
waj n a f t o w y  do Zakopanego. Sanatorjum  to dla 
oficerów polskich pułków — (koszt może wynieść. 
4000  złr.) powinno s tanąć  kosztem zbiorowym 
sk ładkow ym  —  a nawet Górale  mnogo groszy do­
rzucą. P re ze s  Towarzystwa ta trzańsk iego  weźmie 
zapewne in icjatywę w tem dziele, a je s t  zupe łna

*) Tow. tatrz. ma zapełną rację, że większego 
dworca nie buduje. Gdyby był jak największy, to 
i tak jeden dworzec na 30U0 osób i 1 milę kwa­
dratową nie może wystarczyć. Zakopane nie może 
być centralizowane, ani zacieśniane w jednym kącie, 
lecz musi się odśrodkowo w promieniach, rozrastać i 
pozostać zawsze ogromną, przewiewną, więc zdrową 
i przyjemną w sią .

Nie wystarczy jnż nigdy jedno ognisko towa­
rzyskie i to na samem dole wsi —  tak ja k  wystar­
czało przed laty, gdy się ujeżdżało ledwo kilkaset 
osób. Teraz potrzebne jdż są s a l e ,  r e s t a u r a c j e ,  
c z y t e l n i e ,  k r ę g i e l n i e  w k i l k o  m i e j s c a c h
i s t r o n a c h ,  więc w dworca, na Chramcówkacb, na 
Klemensówce, w parku, w Kuźnicach, w Jaszczu­
rówce —  ażeby w s z y s t k i m  było wygodnie i swo­
bodnie. Kolo dworca potrzebnym jest tylko jeszcze 
niezbędnie kryty chodnik.

racja, żeby i Sejm przyszedł z pomocą, żebv więr 
dzieło w roku 1892 zostało dokończonem Dwór 
zakopański niewątpliwie miejsce pod budowę 
podaruje. ___________

0 opiece nad sługami.
(Rzecz odczytana przez ks. Jana SieraieńjUiego na 
walnem zgromadzeniu oddziału św Jadwigi odbytem 
w sali ratuszowej lwowskiej dnia 6. czerwca b. r. 
pod przewodnictwem promotora bractwa JE. księdza 

arcyb. Issakowicza.

N auka  Chrystusowa, tak  doskonale pełniona 
w pierwszych trzech wiekach ery naszej, zm ieniła 
zupełn ie  dolę sług, któ zy w pogaństwie jako  nie- 
wt lnicy żadnych praw nie mieli Arystoteles nazy­
wa icli narzędziem, różniącem się od obywatela 
tyle, ile ciało od duszy. W  Rzymie starożytnym  
za najmniejsze przewinienia oddawano ich na p a ­
stwę dzikim zwierzętom, zabijano bezkarn ie ;  za 
cesarza Augusta w ydano  rozkaz, mocą którego  w 
razie zamordowania pana, wszyscy jego niewolnicy 
1 wyzwoleńcy byli skazani na  to r tu ry

W  społeczeństwie ehrześcijańskiem brzm ią 
słowa Zbawiciela: „wy wszyscy jesteście braćmi*. 
Apostoł narodów nawróciwszy i ochrzciwszy One- 
zyma sługę Filemona, pisze do niego list, k tóry 
ji s t  c z ęś . ią  Pisma świętego Nowego Zakonu; w li­
ście poleca mu, aby sługę ochrzczonego przy ją ł  
te raz  jako b ra ta  najmilszego

Słudzy  nauczeni są, aby: „nie służyli tylko 
na  oko, jakoby  ludziom się podobając, ale jako  
słudzy Chrystusowi, służąc  z dobrą wolą, jako P a­
nu Bogu, a nie ludziom* (do E z e f  VI G). Lecz 
bezpośrednio po tych słowach idzie upomnienie 
do p a n ó w : „a  wy, panowie, toż im czyńcie, odpu­
szczając grzeeby, wiedząc, iż i ich i wasz Pan  jes t 
w niebiesicch, a  m e masz u Niego względu na 
osoby*.

Nie myślę się zastanawiać, o ile ta  nauka 
z obydwóch stron je s t  zachowywaną, lecz pokłon 
oddawszy cywilizacji chm ścijańr-k ie j,  przechod ę 
do przedmiotu.

W e F rancji  w r. 1849 założyły Siostry S łu ­
żebne Marji s towarzyszenie dla sług, aby mogły 
znaleźć rad ę ,  pociechę i p rzy tu łek  w razie choro­
by i gdy są  be* miejsca. W k ażd ą  niedzielę s łu ­
żące mogą się u nich  gromadzić. P rzyjm ują się 
tylko takie, o k tó rych  się przekonano, że na  to 
za s ługu ją  i tylko w wieku między 16 a 20 rokiem 
życia P łacą  rocznie 6 f .anków, a  za mieszkanie i 
u trzym anie  w klasztorze 1 fr. 25 cent. dziennie. 
Zakonnice s ta ra ją  się o umieszczenie tych, które 
są bez miejsca i ch leboda*czynie w tym celu; jak 
ró«n ież  i służące zgłaszać się do nich mogą co­
dziennie.

Prócz 2 klasztorów w Paryżu, inne k lasztory  
tego samego zgrom adzenia na  prowincji w ten sam 
sposób op iekują  się  sługami.

1'odobnież Stostiy  Krzyża mają bezp ła tne  
biuro umieszczeń i przyjmują u siebie sługi chwi­
lowo pozbawione miejsca

Przy 2 k lasztorach  de Marie Auxiliatrue są 
w P a r  żu stowarzyszenia dla młodych robotnic 
które ro izn ie  op łaca ją  18 fr., za co w braku r o ­
boty przez miesiąc bezpła tn ie  gościć mogą. Towa 
rz js tw o  to  ma członkuw założycieli plącących po 
100 fr. i c lenków honorowych płdi ących po 25 fr. 
rocznie

Są jeszcze w Paryżu  stowarzyszenia dla s łu ­
żących czysto kościelne, tu  je s t  polegające na 
stosownej dla nich nauce dwa razy na mie-dąc.

Przy towarzystwie kredytu  ludowego, zs ło -  
żonem j t J t z  mc nie przynoszące akcje, z aj duje 
s ę także bezpła tne  biu o wyw adowcze; pan ie  opie 
kun ki zbie-rsjące się co dwa tygodnie, wywi&dują 
się piln ie  o zachowaniu się tych, k tó re  jako  pewne 
polecać matą.

W Londynie są domy dla służących dz iew ­
cząt, u trzym ywane przez komitety pań opiekunek. 
W jednym z tsk ich  domów na D erby  Lodge bywa 
do IO11 dziewcząt rocznie, a przecięto e po 16 na 
raz. P ryw atny  lis t  p. Tolkemita 7, Londynu w pro­
wadzi nas w w nętrze  jednego  z tych zakładów : 
„Zakład je s t  utrzymywany ze sk ładek  osób do­
broczynnych; przyjmują do niego dziewczyny bie­
dnych rodziców lub sieroty, byle tylko były reko­
mendowane jako  uczciwe, trzym ają  je  w zak ładach  
przez miesiąc albo dłużej,  ucząc je 1 kształcąc na 
służące, a potem oddają w s łużbę gdzie mogą i 
komu się z< chce edukację takiej dziewczyny na 
s łużącą wykończyć, nie rozsta ją  się z nią jednak 
zupełnie, bo dziewczyna taka, w razie u tracenia 
służby lub choroby, może znowu pod pewnymi 
warunkam i do zak ładu  powrócić. — Wolno im 
także (t. j  tym, co są w służbie) oiedzii lc i świe 
ta  przepędzać w zakładzie , jeżeli nie m ają  domu 
rodzicielskiego Zachęcają je  do t rzym ania  się w 
służbie przez dłuższy cza«, dając za to nagrody. 
Uczą religji. szycia, naprawm oia sukien i bielizny, 
wiele innych rzeczy w gospodarstwie domowem 
dla służącej potrzebnych, Miss S. (dyrek torka)  jio- 
zwnliła mi obejrzeć cały zak ład ,  k tóry  głównie 
sk łada się z pokojów syp ia lnych ; ma się rozumieć 
je s t  kuchnia, pralnia, magiel i pracownia dla dziew­
cząt. uczących się szyć, do m ego je s t  o.-obna nau­
czycielka; wszystkie roboty domowe są wykony­
wane przez dziewczęta mieszkające w zakładzie. 
Miss S. wyiłómaczyła rai także, dla czego jej sa 
lon je s t  tuk  elegancko umeblowany. Oto d a tego 
aby dziewczyny nauczyły się, j a k  się obchodzić z 
eleganckimi m eblam i, zwierciadłami itj>. w razie 
gdy się dosianą do służby do zamożnego domu 
Jednem  słowom, głównym celem zakładu  jest,  aby 
raz  przyję te  do niego dziewczęta „uważały go wię 
cej za dom rodzicielski, niż za dom m iłosier­
dzia*.

Na tem  kończy się lis t naszego rodaka, a 
z d rukowanych sprawozdań dowiedzieć się można, 
że od r. 1874 w przeciągu 4 pierwszych liit, p rz e ­
szło przez zak ład  wspomniany 227 dziewcząt, z k tó ­
rych tylko 151 pozostało na  moraluej opiece do ­
mu. Po siedmiu la tach było ich już  356 i z tych 
na doroczną uroczystość zebrało się 119 Z ak ła ­
dów tego rodzaju j e s t  wiele w Auglji, a dodam 
i ten  szczegół że w zak ładach  s ierót zwykle nie 
ma żadnej służby i dzieci wszystkie posługi do­
mowe, do k rórycb są zdolne, nie wyjmując goto­
wania same sprawują.

W Rzymie prócz bractw  czysto kościelnych 
dla służących, kolonja niemiecka posta ra ła  się o 
schronisko dla nich na. p rzypadek u tra ty  m iejsca; 
schronmko to je s t  umieszczone przy zgrom adzeniu  
żenskietfi, gdzie s łużące za pew ną o p ła tą  chwilo­
wo są  przyjmowane.

W W iedniu, jak o też  i w innych m iastach  
monarchji austrjackiej,  a naw et w Serajewie są 
zakłady zakonnic zowiącyeh się Córkami Boskiej 
Miłości,  k tó re  przyjm ują ubogie służące ; udziela­
ją  im w czasie, gdy s ą  bez służby odpowiedniego 
przytułku, za co dosta ją  odpowiednie swym silom 
i zdolnościom zajęcia.

Wyjmujemy, co nas tępu je  z ustaw zakładów 
tych z a k o n n ic :

„Zakład s ta ra  aię d la nich o służbę, nie wy­
magając z,a to wynagrodzenia. Zostającym w za­
k ładzie nie wolno wychodzić bez pozwolenia; od

wiedzin też żadny ih  bez wiedzy przełożonych 
przyjmować nie mogą. Dobrym dziewczętom, po­
zostającym w służbie, a wolny izas  w zakładzńe 
przepędzić pragnącym, w>lęp do zak ładu  zawsze 
j e s t  dozwolony W  takim razie zak ład  posta ra  się 
dla nieb o stosowną rozrywkę, a siostry wspierać 
je będą ta d ą  i czynem.

„W  niedziele i święta będą zawsze dziew­
częta miały sposobność ćwicz; ć się w czytaniu, 
w pisaniu, w rachunkach i n iektórych 1 ki:i' h r  - 
bótk-.ch ręcznych. W Tycb bowiem dniach będą w 
zakładzie powyższe przedm ioty  j-.k niemniej nau 
ka n l ig j i  w godzinach popołudniowych bezpła tn ie  
udzielane

„Służące mają mieć najmniej 15 lat, a  przy- 
tem muszą być dr  owe i moralnego prowadzenia 
s ię ;  jeżeli zas k tó ia  pójJz ie  do służby, a potein 
służbę bez ważnej przyczyny porzuci, lub z niej 
dla znaczniejszego przewinienia wydaloną zostanie 
wówczas zakład  takiej nap wrót nie przyjmie. Te, 
k tóre  nie chcą przyjąć ofiarowanego im miejsca 
służby, m uszą za :az  zakład opuścić. —  U zasa­
dnione z żalenia uprasza  się łaskaw ie przesłać do 
Zakładu*.

Zakład  taki Córek Boskiej Miłości od kilku 
la t  otwarty zos tał w Krakowie.

W Lipsku istnieje stowarzyszenie, u trzym u­
jące  zak ład  wychowujący s łu ż ą c e ; drugie znowu 
poświęcone jest wynagradzaniu dobrych służących 
„zur B e lehnung weibli.cher D ieos tb iten treue* .

W stowarzyszeniu cen tra lnem  niemieckich 
towarzystw dobroczynnych je s t  osobna komisj 1, 
zajmująca się gospodarstwem  domowem ubogich i 
wydająca popularne książeczki, z k tórych dowia­
dujemy się, że są wędrowne nauczycielki kuchar  
śtw a w B adeńskiem  i- szkoły kucharstw a

Królewski zakład Józefiny w Dreźnie wyclio 
wuje 75 sit rói od 7 do 17 t oku, k ie rując je  ua 
pi akty c /n e  s łużące — W B erl in ie  w r. 1860 w p r a ­
cowni S ió - t r  Miłosierdzia zaczęto po nieszporach 
przyjmować l iż ą c e ,  nietylko dla wspólnej rozryw­
ki. ircz 1 dia opieki, ażeby miały p izy tu łek  w r a  
zie utraty miej <a.

Przekonano się wkrótce, że za wicie ich c ią­
gnie do stolicy 1 ostrzeżono duchów i. ń-two p a ra ­
fialne, ażeby odradzało  tę  emigrację, jeż. li s łu ­
żące uie o trzym ają pewnego a dobrego miej<ra w 
mieście.

S tuw arzjszen ie  pań gospodyń, założone tam ­
że w r 1873 doszło już do zupełnego rozkwitu, 
u trzym uje szkołę got-wania ,  wykłady hygjeniczne 
i szkołę s ług  wytworzoną przez oddawanie m ło­
dych dziewcząt na n t u k ę  do um ie ję tny!h  i ucz i- 
wych gospodyń, kasę nagród d l a s ł t g  zalecających 
się d ługole tn ią  służby w tedr ej rodzinie, wreszcie 
zawiązek kasy wsparcia dla sług  sędziwych i sp ra ­
cowany, b, powstały z daru  jednej ze stowarzyszo- 
nych hrab iny  W a r te n s le b e n ; kan to r  umieszcza ro 
cznie kolo 20 -0 służących u swoich stowarzyszo­
nych pań, a liczba p o h u k u ją cy c h  umieszczenia 
przenosi zawsze 30o0.

Kasa nagród dla sług  wzorowych nagradza 
roczuie koło 20 służących, a do nagrody towarzy­
stwa dodanym bywa dar  | ochodzący od chlebo­
dawców nagroJzonej sługi.

Rozdawanie nagród, podobnie jak  i walne ze 
branie stowarzyszeń)cli odbywa się w wielkiej sali 
ratuszowej przy licznym •  spółudzia le  publiczności. 
Nie od rze izy  będzie dodać, że stowarzyszenie 
pań ma swoje władne składy i sklepy spożywcze 
a od roku 1878 labora to ijum  dla badania  dobroci 
i ga tunku  pokarmów

Prak tyczna  n auka  gotowania je s t  udzielaną 
uczennicom codziennie od gódziny 9 rano  do wpół 
do 1-szej po po ludn  a ,  dwa razy na tydzień  od 
godziny 4 do 7 po po łuda  u u- zą się praktycznie 
pieczenia ciost, w le r ie  z^ś p rzyrządzania  konser  
wów z ja rzyn  i owoców, oraz sm ażenia  konfitur i 
rob icm a soków- Prz.yiem dwa razy tygodniowo w 
godzinach popołudniowych s łuchają wykładów by 
gjony, oraz obznajainiane są  z pożywną wartością 
pokarmów, z teo rją  s ' t u k i  gotowania i ra  jonalne- 
go pożywienia się człowieka, cz.erau przewodniczy 
znana filantropka ber l ińska Lina M orgenstern, za 
słuźona naczelniczka tani- h kuchni. Szkoła  przyj­
muje i wykonywa stale obstalunki na miasto i za 
mówień ma bardzo wiele. Szkoła n rządzała  także 
wykłady mikroskupji domowej i wystawę p rz e d ­
miotów pożywczych, juowadzącą przez poparcie 
jej lozbiorami chemicznymi do towaroznawstwa w 
zakresie  kuchni i spiżarni.

Lab .ralorjum chemiczne służy nietylko s to ­
warzyszeniu, ale przyjmuj.- do rozbioru przednno 
ty nadsyłaue z miasta, co przy możliwie niskiej 
opłacie znalazło ta k 'e  powodzenie, że u trzy ­
manie lab-iratorjum i p"ns ja  p rzew odnicząc 'go  
chemika nic juz  kasy s towarzyszenia nie cb 
ciążają.

Laboratorjura  rozmai ruj# lub chem iczni ' 'ro / ,  
b i r ra  nietylko pokarmy i napoje, lecz i towary 
kolonjalne, a nadto  tkan iny  płócienne, wełniane i 
jedwabne, d la zbadania czystości ich wyrobu

Szczegóły te o berlińskich paniach zaczerpn ię­
te są z warszawskiego ‘B i u s t u ,  a coś podobnego 
istnieje w Wiedniu, skoro panie, a między ninn 1 
wysoko położom-, chrąc kształcić kucharki,  u trzy ­
m ują  tam rodzaj re. ta u racji table  d ’hóte, gilzie 
tylko w godzinach południowych goście zapełn ia ją  
pokoje jadalne. Panie po kolei,  podobnie jak turai 
w kuclmi ludowej, m ają  nadzór i sprzedają  lub 
odbiera ją  bilety obiadowe.

Ten szczegół mimowoli naprowadza na pod 
danie wniosku,czyhy oddział św. Jadwigi lub iune 
towarzystwo nie mogło pomyśleć o urządzeniu t a ­
kiej res tau rac j i ,  o twartej tylko w godzinach ob ia ­
dowych, k tóraby  ksz ta łc i ła  k iu h a rk i  i była zara 
zem dobrodziejstwem dla  przejezdnych i tych, k tó­
rzy kuchni nie mają,

Z E S a r o m - a J ś c © - .
Lwów 25 czerwca.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Slotwina, w powiecie żywieckim, na bu­
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

Hojny dar. JE. Najprzewiclebniejszy ks. Arcy­
biskup Morawski, znany z swej ofiarności na cele 
dobroczynne, złożył na dokończenie budowy kościoła 
w Toporowie kwotę 100 zl.„ za który to dnr składa 
niniejszem komitet budowy nasze staropolskie „Bóg 
zapłać*. X . J b \e f  T ym o c \ko  proboszcz.

Dr. M Bobrzyński wiceprezydent ltady szkol­
nej krajowej, wyjechał do Krakowa.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Wojciecha Książka, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej męskiej w Oświęcimiu; Władysława Le­
wickiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Witkowie Nowym; Józefa Karakuiskiego, stałym nau­
czycielem szkoły etatowej w Hussowie; Marję No­
wacką, stalą nauczycielką szkoły etatowej w Uhryń- 
kowcach.

K onkursa Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwo­
wie rozpisała z terminem do 10 tipca b. r. konkurs 
na posadę ekspedytora w urzędzie pocztowym w Ko-
1-i'pcii w pow. buczackim.

Krajowa dyrekcja skarbu ogłasza konkurs na 
posadę woźnego zwanego stemplarzem do obsługi ma­
szyn dźwigniowych przeznaczonych do stemplowania 
dzienników i t. p., z roczną płacą 400 zł. i do­
datkami. Kandydat ubiegający się o tę posadę musi 
być zawodowym ślusarzem, dobrze obznn.jomionym 
z konstrukcją ma3zyn. Podania należy wnieść w prze­
ciągu 3 tygodni do powiatowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie, a jeżeli kandydat mieszka stale we Lwo­
wie, to ma podanie wręczyć osobiście naczelnikowi 
lwowskiej powiatowej dyrekcji skarbu,

W szkole politechnicznej we Lwowie zawako- 
wała posada asystenta przy katedrze robót wodnych 
z płacą roczną G00 zł. i będzie nadaną przez ko- 
legjnm profesorów, na czas od 1 października 1891 
do końca września 1893. Pierwszeństwo w uzyska- 
uiu tej posady będą mieć ci kandydaci, którzy wy­
każą się świadectwem drugiego egzamiuu rządowego. 
Podania przyjmuje rektorat, do końca lipca b, r.

Wiadumości dyecezjalne. Archidyecezja lwow­
ska obrz. tac. Ks. Wawrzyuiec Drozdys z zakonu
00 .  Karmelitów przeznaczony na kooperatora w Boł- 
szowcu. Konkurs na beneficjum w Tokach rozpisany 
do 15 lipca, w Koszlnkach do 16 lipca b. r. Świeżo 
erygowana parafia w Koszlakacli obejmuje prócz Ko- 
szlak wsie: TIołoszyńce, Palczyńce, Hnilice, Hniliczki, 
Nowesioło i Kosiady, które dotąd należały do parafji 
w Tokach. Właściciel dóbr Koszlaki p. Ceglecki, któ­
rego szczodrobliwą ofiarnością stanął już kościół i 
plebanja w Koszlakacli, zabezpieczy! nadto dotację 
proboszcza w rocznej kwocie 5n() zł którą będzie 
wypłacał urząd podatkowy w Zbaraża w ratach mie­
sięcznych. Z tegoż urzędu będą również, pobierali za­
bezpieczoną przez po '.yżej wymienionego kolatora do­
tację: orga ,ista w rocinej kwocie G ) zł. i kościelny 
40 zł. Za wyposażenie probostwa został wynagrodzo­
ny p. Ceglecki piękną odznaką przez Ojca św.

Henryk Sienkiewicz wyjechał do Kaitenleut-
geben.

Obywatelstwo honorowe. Rada gminna mia­
steczka Wojnicza nchwaliła nadać obywatelstwo ho­
norowe za położone dla ufa.teczka zasługi marszał­
kowi powiatu brzeskiego Elurjanowi bar. Gostkow­
skiemu, właścicielowi u-ibr Lu-hiwiczki. We czwartek 
dnia 15 czerwca odlęlo się u jczyste wręczenie dy­
plomu honorowego pr/rz depmai ję rady gminnrj, na 
której czele przybyli burmistrz, Królikiewicz i asesor 
dr. Bartman.

Losowanie posagów odbyło się wczoraj w ka­
plicy św. Zofji w obec komisji zlożoucj z proboszcza 
paralji św. Mikołaja ks. Odelgiewicza, radzcy magi­
stratu Lukasa, starosty Namiestnictwa St. Czerwiń­
skiego, dyrektora miejskiego zakładu sierót Żółkiew- 
akiego, koncepisty Namiestnictwa St. Dobrowolskiego, 
oraz radnych miasta A. Stokowskiego i Łukawskiego. 
W losowaniu z fundacji Jaoa Łukiewiczii los wygry­
wający w tym roku 4.450 zł. wyciągnęła Stan. Ski­
bińska wychowanka zakładu św. Kazimierza, z funda­
cji Wincentego Łodzią Ponińskiego nu dwa posagi 
pierwszy los ua 600 zł. wyciągnęła Zotja M. Wą- 
żówna, zaś na 300 zł. Fryderyka Bonertówna W re­
szcie z fundacji Elżbiety Czarkowskiej los na posag 
84 *1. wygrała Aniela Czarczewskn.

Muzyka wojskowa W razie pogody gru^ bę­
dzie dziś we czwartek w parku Kilińskiego.

Na skargę Rady miasta Krakowa, wniesioną 
przez syndyka miasta do Trybunału państwa w Wie­
dniu przeciw Ministerstwu spraw wewnętrznych o na­
ruszenie praw konstytucyjnych przez rozwiązanie ko­
mitetu, ku uczczeniu DiO-letniej rocznicy konsty tucji 
3 maja 1791 r., zawiązanego, Trybunat państwa 
uznał się kompetentnym i wyznaczył rozprawę na 
dzień 9 lipca 1891 r. Na rozprawie tej w Wiedniu 
zastępować będzie gminę Krakowa syndyk miasta 
Krakowa dr. Hsjdtikiewicz, a Ministerstwo 1 ramie­
nia tegoż wysłany delegat.

Stypendjs. Ks. dr. Alojzy Góralik, r*. k. pro­
boszcz w Nowym Sączu, nadał z mocy przysługują­
cego mu prawa opróżnione od roku szkolnego 18 *0/91 
stypendjum z fundacji im. ks. Medarda Jolity Nero- 
nowicza, w rocznej kwocie 60 z.l., Tadeuszowi Pnzda- 
nowskiemn, uczniowi VI klasy gimnazjum w Nawym 
Sączu.

Przypomnienie, w  krótkiej notatce kronikar­
skiej, zamieszczonej pod powyższym tytułem w one- 
gdajszym numerze Przeglądu  zwróciliśmy uwagę 
włościan i gmin poszkodowanych gradobiciem, aby 
o klęskach elementarnych donosili do starostwa w 
przeciągu 4 tygodni, przyczem powołaliśmy się na 
UMawę z 1883 r. W doniesieniu trni zaszedł jednak 
błąd, gdy ż obecnie obowiązuje ustawa z. d. 6 czerwca 
1888 r. (I)z. u. p. ar. 81), według której termin do 
wnoszenia podań do gtirostwa wynosi tylko d n i  
o s m. Podania wniesione ]io upływie tego tennina 
muszą być odr ucone, a jedynie w drodze rekursu, 
jeśli zachodzą jakie ważne okoliczności uwzględnia 
się je.

Przesiedlenie żydo# do Palestyny Ze Stam­
bułu donoszą, ż.e p. Wbito, drlegat Hirszu, napotyka 
w Stani bule ogromne trudności pod względem uzy­
skania pozwolenia na przesiedlanie żydów do Pale­
styny. Turcy nie chcą wcale ua to pozwolić.

Towarzystwo historyczne we Lwowie, siódme
nadzwyczajno walue zgromadzenie odbędzie się w so­
botę (27 bin.) o szóstej wieczorem w sali XV uni­
wersytetu. —  Na porządku dziennym jest zmiana sta­
tutu i odczyt p. Aleksandra Cznłowskiego: „Lwów 
za ruskich czasów*.

Egzamin dojrzałości W gimnazjum stryjskiem 
odbywał się od dnia 15 —  IS czerwca b r. pod 
przewodnictwem inspektora krajowego p. Lewickiego. 
Z 47 uczniów tegorocznej VIII klasy przystąpiło do 
egzamiuu 17 uczniów publicznych. (Powodem znane 
już czyteluikom naszym zajścia. T r ^ y p . red.) Za 

i dojrzałych zostali uznani: Baczyński Longin, Gerus 
| Kazimierz (z o d zo ) Kollesa Eilaret, (z odzn.) Kore- 
j niec Aleksander, Łucki Piotr, Meerengel Dawid, 

Popiel "Władysław, Popiel Zygmunt, Rudnicki Jan, 
Węgrowski Józef, Zderkowski Józef. Czterech i .- 
nych re.probowauo na rok, dwaj zaś otrzymali pozwo­
lenie zdawaniu egzaminu poprawczego z jednego 
przedmiotu w terminie jesiennym.

Redakcja czasopismo „Muzeum“ prosi nas o
zamieszczenie następującego obwieszczenia:

„Ponieważ druk sprawozdania z VIII. Walnego 
Zgromadzenia Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych 
nie może być ukończony w tym miesiącu, okaże Bię 
najbliższy zeszyt czasopisma „Muzeum* dopiero w po­
łowie lipca b. r. Członkowie Towarzystwa naucz, 
szkół wyższych, którzy w tym czasie miejsce pobytu 
zmieniają, zechcą przysłać swe adresy administracji 
czasopisma „Muzeum* najdalej do dnia 10-go li­
pca b. r.

Zmarli. Jan Górecki, obywatel miasta Lwowa 
zmarł we Lwowie w 5*2 r. życia. — W Kozowej 
zmarł w 71 r. życia Feliks Żurowski, emerytowany 
sędzia powiatowy. Zmarły przez wrodzoną dobroć, 
łagoiluiść i niezrównaną sprawiedliwość zaskarbił ro­
bie sympntję u wszystkich, to leż tłumy publiczności 
wszystkich stanów i narodowości, zgromadziły się li­
cznie, aby oddać ostatnią usługę ś. p. zmarłemu i 
odprowadzić zwłoki jego na miejsce wiecznego spo­
czynku. - -  W Krakowie zmarł w 61 r. życia u rzę ­
dnik wojskowy Maksymiljan Raab v. Rabenau.

Temperatura. Termometr -1- 18° R. Barometr
761". Spada. Do południa było pogodnie i parno.
O godzinie 1 po południu zaczął padać rzęsisty deszcz. ^

0 panu Scazighinie, który na wyścigach lwow­
skich takie świetne odnosił zwycięztwa, pisze ko- 
respoudeut jednego z pism krakowskich co następuje:

„P. Scazighina przed paru laty ożemł się z pan­
ną Sidoli, córką znanego dyrektora cyrku, ktorjr da­
wał przedstawienia we Lwowie. Ożeniwszy się, kupił 
majątek ziemski w Kałuskiem i osiadł stale w na­
szym kraju, oddając się, jako specjalista, hodowli 
koni wyścigowych; pani Scazighina zaś przeciwnie, 
cała utonęła w życiu obywatelskiem i jest ogólnie ce­
nioną i kochaną w okolicy. P. Scazighina nazywał 
się kiedyś Hahnem, bo ojciec jego tegoż nazwiska, 
ożeniony z Poiitą, Iwowianką, jak# urzędnik nie­
miecki, przeniesiony byt do Wiednia, pozostawiając 
wdowę i małego syna. Wdowa była piękna, a jako 
Polka, miała jeszcze ten wdzięk i wabika, za które 
mi przepadają cudzoziemcy —  przepadł też. i zako­
chał się po uszy przedsiębiorca i majster kommiar- 1 
ski w Wiedniu, Scazighiua, Rumon, który poślubił 
piękną wdowę, a syna jej adoptował. Majster komi­
niarski nmarł i zostawił wdowie, oraz adoptowanemu 
synowi bardzo znaczny majątek —  coś tam brakuje 
do miljona, ale podobno niewiele. Dzisiejszy p. Sca- 
zighiua mówi doskonale po polsku i dzięki matce, 
która pomimo, że była żoną dwóch cudzoziemców, 
umiała obronić syna od zniemczenia, jest szczerze 
przywiązanym do społeczeństwa polskiego, a jeśli 
może, pewnemi zewnętrznemi względami, daje się 
spostrzegać w calem jego zachowaniu pewna orygi­
nalność tiieswojska, to jest ona sympatyczną, szlache­
tną — może trochę dziką, ale tem właśnie sympa­
tyczniejszą, bo samodzielną i nie pozbawioną pewnVj, 
że się tak wyrażę, stepowej swobody*.

GlOd w Prutach. Jes t  pod Poczdamem mia­
steczko Nowawes (zapewne dawniąj Nowa wieś), gdzie 
oszczędne berlińskie gosposie zakupują wiktuały w 
dużych ilościach. Otóż w poniedziałek ceny*' na rynku 
w Nowej wsi były takie, że gospodynie zfobiły r e ­
wolucję, rzuciły się na stragany, zburzyły wszystko, 
poturbowały chłopów i złożyły broń (pięśeie i zęby) 
dopiero przed żandatmrrją. Tego dina za 5 litrów 
kartofli żądano 70 feników, za kilo chleba 58 fen., 
za 5 litrów bobu lub fasoli 68 fen.

W  Szczecińskiem utworzył się komitet, na k tó­
rego czele stoją dygnitarze duchowni i świeccy. Ko­
mitet ten w odezwie do publiczności oznajmia, że w 
całym okręgu panuje głód i już się pojawia tyfus 
głodowy. Uprasza tedy o dobrowolne składki w pie­
niądzach, a jeszcze lepiej w natnraljbch. Subkomitety 
przyjmują chlub, kaszę, kartofle i mleko.

Wystaw* W duiu 26 b. m. otwartą zostanie 
w gmachu szkoły wydziałowej im. król. Jadwigi wy­
stawa robót ręcznych kobiecych, tudzież rysunków 
uczenie, zapisanych na kursa dopełniające o kierunku 
praktycznym i uczenie szkoły wydziałowej im król. 
Jadwigi.

Z wystawą tą połączono i wystawę sliijdu; —  
obwjmie ona wyroby uczniów lwowskich szkół ludo­
wych.

Wystawa zamkniętą zostanie dnia 28 bm. w po­
łudnie.

Grad zniszczył całkowicie wszystkie plony w 6 
gminach powiatu dolińskiego, mianowicie: w Łukach, 
Lisowicach, Nagrynie, Ilcmni, Terosowce i Engcis- 
beigu. Ludności tych gmin grozi klęska głodowa —  
szczcgóluie mniej zasobnej. Likwidację szkody za­
rządzono.

Z powiatu skałackiego ze wsi Staromiejszczyrsna 
donoszą do Diła, że wieś ta  już po raz czwarty w 
bieżącym roku ucierpiała wicie od ulewy i gradu, a 
mian#wicie nawiedzoną została klęskami w dniach 20 
i 30 maja, tudzież 19 i 20 czerwca. Ostatnim* razem 
(20 bm.) grad wytłukł zboże tak  silnie, że miejscami 
nie pozostawało nie innego, jak tylko skosić resztę \  
na paszę, a w wielu miejscach i kosić ni# ma co —
Grad był wielkości kurzego jaja.

Z Jarosławie koło Zborowa donoszą: Zaledwie 
odetchnęliśmy po doszczętuem prawie gradobiciu dnia 
29 z. ui. Niektórzy — ściągnąwszy się z ostatniego — 
porobili nowe zasiewy, aby jeżeli nie ziarno, to  bodaj 
mieć paszę dla bydła na zimę. Zaczęto naprawiać 
mosty, porać się ze zniszczonemi ogrodami, zasadzając 
je ponownie. Wtem JO bm. przychodzi ponowna na­
wałnica z gradem. Wody wezbrały i zalały wszystkie 
łąki i pola niżej położone, unosząc znowu wszystkie 
mosty nowo postawione, a nawet zabierając ofiary w 
ludziach, gdyż się utopiła na poln 13-letnia dziewczy­
na. Nie dość na tem. W chwili, gdy 20 b m. miano 
nieszczęsną ofiarę chować, nadchodzi chmnra, % k tó ­
rej sypią się grudki i kule gradowe wielkości jaj.
Takiej sile nie mogło się już nic oprzeć, ponownie 
więc wszystko pozostałe i na nowo zasiane, doszczęt­
nie znbzczone zostało. Wieś wygląda, jak  po wojnie, 
żadnej chałupy nie ma ze szybami —  we dwo­
rne do 300 szyb wybitych —  pola zniszczone, z 
łąk śladu nie ma, zaniesione błotem i namułem. Sy­
tuacja włościan rozpaczliwa, bo przednówek, który w 
marcu rozpoczęli, przeciągnie się aż do jesieni roku 
przyszłego, t. j. półtora roku.

Chłopi popadną w wielką nędzę i w ręce ży­
dowskie, z których nie mogą wyjść cało, jeżeli rząd 
i Wydział krajowy nie przyjdzie z rychłą pomocą, 
by ludzie ci mogli nzyskać nasienie na zasiewy je ­
sienne — na razie nie mówię już o życiu —  i by im 
odpisano podatki cale. Inaczej ludzie przepadną a 
emigracyjni ajenci znajdą dla siebie teren przygoto­
wany,

Grad wielkości kurzego ja ja  spadł po raz wtó­
ry br. we wsi Nuszczy w powiecie złoczowskim i znisz­
czył do szczętu wszystkie zasiewy tak, że o żniwach 
nie ma i mowy. Łąki wszystkie zamulone. Włościanie 
są w rozpaczy i wszyscy myślą o wyemigrowania.
Dnia 2 2 -go bm. wyjechało z Nuszczy do Brwzylji 43 
osób, a  po ostatniej klęsce gotowi wyemigrować 
wszyscy.

1 Śmierć i c h n ie  rozłączyła- Przed kilku dn ia­
mi donieśliśmy o śmierci ks. J. Stryjskiego, kupłana-ju- 
bilata gr. kat proboszcza w Toporowcach. Obecnie 
donoszą nam, iż małżonka śp. zmarłego, Elżbieta Stryj- 
ska, tak się zgonem Bwego długoletniego towarzysza 
życia zmartwiła, że na drugi dzień po śmierci męża, 
wyzionęła ducha Małżonków, których i śmierć roz­
łączyć nie zdołała pochowano razem w wspólnym 
grobie.

Miasto Grudziądz obchodziło w nbiegłą nie- , 
dzielę 600-letui jubileusz swego istnienia

Ze Skałatu piszą nam:
(E . G.) Przed parn dniami, jadąc szybkowozem 

pocztowym kursującym między Borkami (stacja kolei) 
a Kopeczyńcami, miałem sposobność j rz tkonać się 
O stanie, w jakim wóz ten się znajduje: szyby po­
wybijane, obicie wewnętrzne wozu poszarpane, raczej 
do brudnej ścierki podobne niż do m a te r j i ;  drzwiczki 
nie zamykają się; jednem słowem uiezaprzeczenie le­
piej podróżować jednokouką żydowską, aniżeli uibyto 
pocztą. Wobec tego nic dziwnego, że pasażerowie 
niechętnie zapisują aię na podróż.

Bez kwestji, wóz kryty ma swoje dobre strony, 
gdyż posyłki, których dość pokaźna cyfra tędy prze­
chodzi, nie zamakają i nie grozi niebezpieczeństwo, 
aby je  zgubiono; w tym jednak wozie bezpieczeństwa 
tego nie mamy, gdyż magazyn w skutek zde'ezowaąia 4 
zacieka podczas deszczu.
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Wobec tych danych upraszamy Dyrekcję poczt, 
ahy raczyła zabobiedz złema i kazała ten wóz naprawić 
albo zastąpić go innym, nowym.

Od dwóch dni widnieją na rogach uliczek na­
szych ogłoszenia teatralue, że zjeżdża do nas teatr 
narodowy rnski pod dyrekcją J  Biberowicza. — We 
środg pierwsze przedstawienie; danym będzie „Mika 
do". —  Życzymy teatrowi jak  najlepszego powodze­
nia, na które on rzeczywiście zasługuje.

Ciche bohaterstwo, w jednym z paryskich 
szpitali orzekł lekarz, że dla wyleczenia dziecka ze 
szpecącej rany potrzeba zraza ciała świeżo wykrojo­
nego z zdrowego człowieka. Z dziesięciu sióstr Miło­
sierdzia pełniących tam ciężkie obowiązki opiekunek 
chorych... dziesięć ofiarowało się ku temu celowi, 
a gdy wyból lekarza padł na najzdrowszą, wszystkie 
inne zazdraszczaly je j ,  jak tylko święte dnsze 
zazdrościć mogą bez zawiści. I z odwagą wyższą od 
odwagi żołnierza, z pokorą nieświadomego swej za­
sługi dziecka, przytomnie podała swe obnażone ramię. 
Bohaterka ta nazywa się Siostra Cycylja. W  czasie 
kuracji pytała się lekarza o to tytko, czy dziecko 
jnż zdrowe. „Będzie zdrowe* odpowiedział lekarz —  
a dobrowolna męczennica spojrzała wdzięcznie na 
swego mistrza rozpiętego na krzyżu.

Walno zgromadzenie krakowsaiego Towarz. 
opieki zdrowia odbyło się d. 22 b. m. w sali Rady 
miejskiej Zgromadzeniu przewodniczył prezes dr. 
Jordan.

Fizyk miejski dr. Bnszek wypowiedział odczyt 
„w sprawie śmiertelności i asanacji m. Krakowa*. 
Znakomita fachowa praca dr. Bnszka wykazuje, że 
dzięki urządzeniom sanitarnym, śmiertelność w Kra­
kowi* była mniejszą w okresie od 1876 do 1887 r., 
aniżeli we wszystkich miastach Galicji; niższą od 
Krakowa miał Wiedeń i Salzburg, dalej że '/a zmar­
łych tam nie należy do Krakowa. Sanitarne urządzenia 
wpływają też na zmniejszenie chorób zakaźnych. Od­
czyt zakończył się wykazaniem tych potrzeh, które 
dokonane wpłyną na podniesienie stann sanitarnego.

Ponieważ drukowane sprawozdanie rozdane było 
między członków, przeto Zgromadzenie uwolniło Be 
kretarza od czytania. Członek p Zenon Kleczkow­
ski podniósł w dłnższem przemówieniu obfitą w po­
myślne skutki działalność Wydziału i wyraził mit 
podziękowanie. Ze sprawozdania komisji rewizyjnej 
okazał się za r. 1890 przychód w sumie 1057 zlr. 
75 c t ,  rozchód 1722 zlr, 98 ct., zatem niedobór w 
snmie 37 zlr. 32 ct., na pokrycie którego pozostał 
zapas druków.

W interpelacji, wystosowanej do prezesa w 
sprawie wodociągów, zapytał dr Bandrowslci, czy 
Wydział Towarzystwa opieki zdrowia czynił jakie 
starania, w celn przyspieszania budowy wodociągów, 
i podnosząc ważność zdrowej wody dla każdej gminy, 
zalecał Wydziałowi jak  najgoręcej rajęcie »ię tą 
sprawą. Prezes wyjaśnił, że sprawa ta  spoczywa w 
rękach komisji wodociągowej, a Wydział Towarzystwa 
opieki zdrowia nie chcąc wchodzić w kolizję w spra­
wie, którą się jnż kto inny zajmuje, nie zajmował 
się nią wcale, jednak na przyszłość przyrzeka czynić 
starania, aby jej rozwiązanie przyspieszyć.

Przystąpiono do wybera pięciu członków Wy­
działu, w miejBce nstępnjących w roku bieżącym w 
skutek wylosowania. — Na wniosek prezydenta dra 
Szlachtowskiego uchwalono przez aklamację ponownie 
wybrać ustępujących, z wyjtąkiem ks. dra Lenkiewicza, 
który wyjechał; w miejsce jeKo wybrano dra Ernesta 1 
Bandrowskiego.

Widownią niezwykłej produkcji była nbiegłej 
niedzieli kawiarnia p. Bassa w Stanisławowie. K u r jer  
S tan isław ow ski donosi o tem co następuje: „ Oko­
ło godziny 4-tej popołudniu, kapitan artylerji p. P. j 
konno wjechał do pierwszego pokojn kawiarni Po- , 
nieważ produkcję tą, jak  i poprzedzającą jazdę tego 
pana konno po chodnika, publiczne bezpieczeństwo 
w wysokim stopnia zostało naruszone, przeto ma­
gistrat, wystosował do komendy stacyjnej pismo z za­
żaleniem na p. S.*

Piorun wzniecił w ubiegłym tygodnia | ożar w 
cerkwi w Ulicznie w pow Jrohobyckim. Cerkiew ’ 
zgorzała do szczętu wraz z calom we wnętrz- 1 
nem urządzeniem, gdyż ogień w judnej chwili ogarnął 
całą cerkiew i niemożebnem było nic uratować.

W klatce niedźwiedzia. W ogrodzie zoologicz­
nym w Frankfurcie wydaraył się tymi dniami okropny 
wypadek. Służąca Katarzyna Wolf skryła się w tym 
ogrodzie przed jego zamknięciem, następnie wylazła 
na drzewo i przy pomocy sznura spuściła się do k la­
tki,  w której był biały niedźwiedź. Dozorcy zobaczyli 
j ą  stojącą z założonemi rękami w klatce, a a nóg 
jej leżał niedźwiedź i spal. —  Przestraszeni poszli po 
drągi żelazne i po sznury, aby uwolnić dziewczynę; 
tymczasem jednak obudził się niedźwiedź i rozszarpał 
ją .  —  Gdy dozorcy wrócili z drągami, znaleźli jnż 
tylko trupa dziewczyny, która w przystępie obłąkania 
weszła do klatki niedźwiedzia.

Zręczna oszustka uwija się po Lwowie i po­
pełnia kradzieże po sklepach. Jes t  to elegancko 
nbrana dama licząca około la t 30, wzrostu niskiego, 
przystojna, wyglądająca na żydówkę Onegdaj przy­
była ona do sklepu złotnika Krotta w Rynku 1. 39, 
gdzie rzekomo chciała knpić bra. zol tkę Z przedło­
żonych atoli branzoletek żadna jej się nie podobała, 
wyszła przeto ze sklepu nic me kupiwszy P. Krott 
dopiero po jej wyjściu, porządkując porozrzucane po la­
dzie biżuterje, zobaczył, iż mu zginął bardzo cenny 
pierścionek z brylantami, który owa nieznana dama 
kilka razy w swych rękach miała. Wybiegi przeto 
na ulicę, aby ową nieznajomą napowrót do sklepn 
zawołać, ale jej jnż nigdzie widać l i e  było... 
Przestrzegamy przed tą  panią naszych knpców.

Na karę śmierci przez powieszenie skaza! sąd 
czerniowiecki wieśniaka Mafteja Mojesa, który wspól­
nie z kochanką swą Aksenią Danilukową zamordował 
męża jej Semka Danilnka Danilukową skazał Lr) bu­
ra !  za współudział w zamordowaniu męża, na ośm 
la t  ciężkiego więzienia.

Dyfterja i krwawa biegunka pannje nagmin­
nie w okolicach Słotwiny.

W Stanisławowie zawiązało się nowe stowa­
rzyszenie robotnicze „Praca*.

Literatura i Sztuka.
* Świat. Utyskiwania na brak pięknego perjo- 

dycznego pisma polskiego, któreby się odznaczało 
doborem ilustracyj i wyborną treścią beletrystyczną, 
stały się bezpodstawnemi od czasu, gdy przed 4 laty 
zaczął wychodzić w Krakowie polski dwutygodnik 
ilustrowany „Świat*. Świat wnet po narodzinach 
swych zdobył sobie pierwsze miejsce wśród wszyst­
kich polskich wydawnictw perjodycznych i dzielnie 
trwa na swem stanowisku Wymownym tego dowo­
dem jest zeszyt 12 z dnia 15 b. m. Rozpoczyna go 
piękna winieta tytnlowa ołówka p St. Bergmanna, 
dalsze kartki zdobi ołówek p. Włodzimierza Tetma­
jera, który ilustrując nowellę Jeża p u. Latawica, 
skreśli! nam tyjiy krakowskie i kilka scen schwyco­
nych z życia tego ludu i przedstawił je  tak wiernie 
i pięknie, jak  to tylko ten, który serdecznie ukochał 
lud, przedstawić je nmie i może. P Walery Eljasz 
dał nam dwa widoki z Zakopanego w zimie, p. Cza- 
chórski obrazek „W pracowni", p. Wawrzeniecki 
pochwycił typ żyda z Kazimierza, a p Luskina „Ko­
szyk napełniony kwiatami“.

Część beletrystyczna w niczem nie nstępnje 
części ilustracyjnej, bo również jak  ta jest w treść 
bogatą i piękną, pierwsi mi6trze pióra wzięli w niej 
udział Znajdujemy więc w tym zeszycie dokończe­
nie rozprawki Kazimierza Zalewskiego o niedawno 
zmarłym mistrzu polskiej komedji Janie Aleksandrze 
lir. Fredrze, Jeż w dalszym ciągn opowiada o „La 
tawicy". P. Jeske-Choiński kończy tn swą literacką 
sylwetkę o Oktawinszn Feuillecie, Miriam zamieszc/a 
przekład „Snu Kondora" Lecomte’a da Lis!e’a i dal­
szy ciąg stndjum swego o „Maurycym Maeterlin- 
cku“. P. Michał Rolie kreśli „życie Ormian kamie­
nieckich* a Jan Żagiel dai.ze swe »Hartnonjc i 
dyssonanse". Zeszyt kończy obfita kronika i bibjo- 
grafja.

Jako dodatek do zeszyta dołączony jes t  arkusz 
12 powieści Walerji Marrenć p. t  January i powieści 
Lamartine’a „Joceiyn w przekładzie A  M-skiego“. 
Takiego bogactwa treści i ilustracyj jak  w „Świę­
cie" nie można znaleźć w żsdnem z pism polskich, 
sądzimy przeto, że obowiązkiem społeczeństwa pol­
skiego jest poprzeć to zacne wydawnictwo, przez 
jak  najliczniejsze prenumerowanie jego i rozszerza­
nie. Prenumerata półroczna z przesyłką pocztową 
kosztuje 6 zlr. Redakcja znajduje się w Krakowie 
przy ul. Florjańskiej 1. 40.

* Ważne odkrycie. Warszawskie Słowo  donosi, 
iż p. A. Walicki bibjotekarz k«. Radziwiłła w Nieś 
wieżn, dokonał ważnego odkrycia, a mianowicie zna­
lazł pomiędzy rękopismami bibljoteki książęcej 
listy Arciszewskiego, zw. sierotką, jakoteż Kmicica, bo­
hatera sienkiewiczowskiego „Potopu", wreszcie wyso­
ce ciekawą korespondencję poufnych wysłanników 
książąt Radziwiłłów z dworów zagraniczuych w 17 
i 18 wieku. Korespondencje te ipają być bardzo cie­
kawą i dokładną kroniką współczesnych wypadków 
polityczno-społecznych.

* Wzorowy Sekretarz Jest to książka zawiera­
jąca przeszło 300 sposobów pisania listów w różnych 
okoliczuośeiach życia. Znajdujemy tam n p. listy 
z powinszowaniami, listy przelślubue listy dziękczyn­
ne, prośby i supliki, podania urzędowe, li»ty upomi­
nające dłużnika o oddanie długu, i na odwrót listy 
dłużników proszących wierzyciela o usprawiedliwię 
nie zwłoki w oddaniu dłngu i wiele, wiele innych. 
Dla osób którym przy pisaniu listów nie chce jakoś 
przyjść koncept do ałowy, będzie książka ta prawdzi­
wą Opatrznością. Wyszła ona nakładem księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta, a że jest dobrą, dowedem 
tego je-1 okoliczność, iż w krótkim eza-ie pierwsze 
jej wydanie zupełnie wyczerpane zostało.

Teatr. Dziś we czwartek w teatrze letnim 
przedstawienie składane po raz pierwszy „Helvia“, 
obraz dramatyczny w 1 akcie Okońskiego, po raz 
pierwszy „Na zawsze", komedja w 1 akcie de Cour- 
cy’ego i czwarty występ baletu opery della Scala 
w Medjolanie, zakończy „Pupil pupila*, komedja 
w 1 akcie Abrahamowie1’’8. Jutro w piątek „Caglio­
stro we Wiedniu*, operetka w 3 aktach Straussa. 
W sobotę „Pożycz mi swej żouy", komedja w 2 
aktach M. Desvallieres i pi*jty występ panny Ermiuji 
Seregni primaballeriny teatru della Scalla w Medjo­
lanie i p. j .  Hoffmana, tancerza teatrów rządowych 
w Warszawie. W niedzielę o godzinie pól do 4  p0 
poł. „Mikado*, operetka w 2 aktach Snl!ivana; wie­
czorem „Kurjer cara", wielkie widowisko sceniczne 
ze śpiewami i tańcami w 10 obrazach z powieści J. 
Verne’go, przerobił A. Walewski. Muzyka F. Słom- 
kowskiego.

Rozmaitości.
—  NOS. Niemałą, choć może [niedocenioną rolę 

w fizjognomji człowieka i fizjognomice w ogóle, gra 
nos. Do wspólki z oczami najważniejsza to część twa­
rzy, dec) dująca stanowczo o charakterze fizjognomji. 
Kto piękny nos po iada , ten zupełnie brzydkim być 
nie może.

C.ęść to twarzy zkądinąd najbierniejsza. Czoło 
możemy marszczyć, brodą nawet pewne poruszenia 
wykonywać —  nos nieruchomym jest niemal. Muskuły 
w nim dla braku ćwiczenia obumarły prawie. Najsil­
niejsze jedynie wzruszenia pobndzają nozdrza do nie­
znacznego drżenia.

A jednak rozmaitością kształtów swoich jakże 
różne piętno nadaje twarzom.

Ideał piękna wśród Greków szedł zawsze w pa­
rze z prostym, o cienkim grzbiecie nosem, teu typ 
wszakże do wielkiej prowadził jeduostajności. Bogo­
wie Grecji różnili się chaiakterem, ale wszyscy grec­
kie posiadali nosy

Nos pięknie zbudowany winien, wedle Lavatera, 
następującym odpowiadać warunkom:

I Długość jego równą ma być wysokości czoła.
2. U nasady koniecznem jest drobne zagłę­

bienie.
3. Grzbiet winien być wyniesionym, o brzegach 

równoległych.
4. Zakończenie narysowane w yraźnie , ani za 

cienkie, ani za szerokie. Wedle wyrażania pewnego 
malarza, powinno mieć pełnie światła i jednolicie od­
bijać światło.

5. Nozdrza koniecznie o cienkich ścianach, 
z otworami kn przodowi zwróconemi i nigdy równo- 
ległemi.

6. W profilu twarzy nie może zajmować wię­
cej miejsca , jak  trzecią część całkowitej jego dłu­
gości.

Zasady powyższe nie należą do bezwzględnych. 
Czas i smak sprzeciwiają się im często.

Od typu lawaterowskiego jakże nosy odbiegają.
Przedewszyatkiem odmienną bywa linja grzbietu. 

Nosy t. zw. orle, zdradzają energję i zaliczają się do 
noBÓw pięknych. Jeżeli są zbyt w) dłużone, charakte­
ryzują szczep semicki.

Wogóle wszakże nos wypukły znośniejszym jest, 
estetycznicjszym od walęsłych. Te ostatnie wyrazem 
są małej inteligencji. Drobne, płaskie, przytępione 
nosy do zwierzęcych zbliżone są kształtów i przypo­
minają nosy małp lub psów.

We Włoszech orle nosy szczególnem cieszą się 
uznaniem; zowią je tu  arystokratycznemu Uwielbie­
nie to chyba dla wielkich nosów Rzymian, któremi 
podbijali drobne nosy sąsiednich plemiou.

We Francji ulubionym typem nosa, zwłaszcza 
n kobiet, jest  „le nez retroussó" i dla nas sympaty­
czny „nosek zadarty*. Charakterystycznym je s t  dla 
figurynek „rococo*, ideałem z czasów \o p fu .

Szeroko osadzone, spłaszczone nosy posiadają 
nmrzyDi. W  Enropie nosnmi takiemi wyróżniają się 
często CzeBi. Najniżej stojące rozwojem plemię ludz­
kie, patagończycy, odznaczają się również i to w wy- 
Bokim stopniu. Nosy te nadają twarzom ich rys zwie- 
rzęcości.

Wielkie, długie nosy udziałem są głównie szcze­
pów germańskich i romańskich. Tam, gdzie szczepy 
te mięszają się ze słowiańrkimi, występuje często 
spłaszczenie nosa.

Do pięknych nosów należą nosy Indjan. U eski- 
mosów tak  bywa ukształconym, iż linja, po przez po­

liczki przeprowadzona, nie spotyka go wcale na dro­
dze. Znaczy tu niemal, iż eskimosi zupełnie się bez 
nich obchodzą, co wszakże nie przeszkadza im za­
chwycać się wdziękami rodzimych piękności.

Nie bez znaczenia również są rozmiary kąta, 
jaki wytwarza osada nosa z czołem. Nie istniał nie­
mal zupełnie wśród klasycznych nosów starożytności. 
U plemion niżej stojących cywilizacyjnie kąt ten wy­
stępuje wyraźnie.

Wśród mieszkańców przeeywilizowanej Europy 
trudno o typ nosa ogólniejszy, każdy tu  swój nos 
posiada, a pięknym jest lub brzydkim, stosowuie do 
tego, o ile harmonizuje z całością rysów twarzy.

Tępiciele szczurów, w  Brazylji rozmnożyło 
się tyle szczurów, że dla wytępienia ich mieszkańcy 
zaczęli utrzymywać w domach swoich pewien oddziel­
ny gatunek wężów, podobnych do grzeciiotników, ale 
daleko od nich cieńszych. Węzę te sprzedawane są 
na rynkach w Rio de Janeiro, Buhji, Fernambuco i 
innych miast po 5 do 6 franków za sztukę. Węże 
te ą nieszkodliwe dla lndzi, a w dzień leniwe bar 
dzo, śpią tylko, rozłożywszy się na schodach lub w 
sieni. Za to jednak gdy wreszcie noc nadejdzie, aż 
do rana łowią szczury. Zręczność i cliytrość wężów 
wspomnianych są zdumiewające. Wciskają się do 
szczelin, pełzają pod podłogą, a gdy tylko zobaczą 
szczura, ostremi zębami przegryzają mu szyję. Dodać 
należy, iż lup swój węże pożerają bardzo rzadko, 
karmią się bowiem, jak  wiadomo, raz na parę mie­
sięcy. Jako dowód zmyślności owych wężów przyta­
czają także, iż przywykają szybko do domu, w k tó ­
rym się znajdują i przeniesione gdzieindziej same 
powracają do niego.

—  Celuloza i suchoty. Dr. Oerm z Elmhult w 
Szwecji, zajmując się leczeniem suchot zauważył, iż 
z pracujących w fabryce celulozy Delary nikt. cho­
robie tej nie podlegał, jakkolwiek w okolicy, rnimo 
iż na znacznej przestrzeni, te ramę posiada warunki 
klimatyczne, pojawiały się często. Próby, uczynione 
na dwóch chorych przydanych do fabryki z Malme, 
wypadły bardzo pomyślnie. Leczono ich wdychaniem 
par, powstających przy gotowanm drzewa sosnowego 
w sodzie. Działanie lasów sosi.owych z anc jest j a ­
ko środek leczniczy przeciw suchotom, nie mu zatem 
nic nieprawdopodobnego w odkryciu dra Oerm.t. 
Rozpoczęto właśnie cały szereg prób dla ostateczne­
go przekonania się, o ile fabryki celulozy dałyby się 
utyć, jako lecznice dla dotkniętych tuberkulami.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 23 czerwca.
Z powodu ciągłych deszczów, jakkolw iek żni­

wa wypadną,, w każdym raz ie  będą spóźnione, za ­
tem zapasy sta rego zboża starczyć m us^ą na parę 
tygodni d łuze  . Już  z lei samej przyczyny te n d en ­
cja w  handlu  zbożowy 111 u nas  w gruncie rzeczy 
je s t  s ta łą ,  a choi iaż m ł-n a rz e  skarżą  się na t r u ­
dność odbytu  na m ąkę 1 d la tego ruch j e s t  w ogóle 
dość ograniczony, to przecież widoki na  przyszłość 
zdają się być doore. gdyż dowozy zmniejszyły się 
znacznie i zdaje się, że na  prowincji zapasy już  
są wyczerpane. Z tych względów sprzedający z t  
chowują się te raz  wyczekująco 1 usiłu ją  o  nę p o d ­
wyższyć, lecz przez to  właśnie obroty są u tru d n io ­
ne. — Niewielkie pa r t je  pszenicy i żyta, jakie 
sp rzedano  dzisiaj,  płacono cokolwiek drożej.  —  
Jęczm ień  był również poszukiwany po lepszych 
cenach.

P łacono: zu pszenicę b ia łą  od 10-75— 1 1 25 ,  
za czerwoną od 10 50— II 15 zł za żółtą  od IO-3ó 
do 11 0 0  z ł ;  za żyto od 8 2 5  do 8 '85  z ł ;  za jęcz 
mień browarny od 7'25 do 7 60 z ł ; na paszę od 
6 50 do 7 00 złr.; za  owies jod 6 80  do 7 -10 zh . ;  
rzepak  od — .00 do — .00. W szystko za 100 kilo 
gramów.

Wiedeń 23 czerwca.
(Z) W czorajsze mdłe usposobienie giełdy 

u trzym ało się także dzisiaj, Ani od nas, ani z za ­
granicy nie wys ła  żadna inicjatywa czy 10  w zwyż­
kowym, czy też w zniżkowym kie runku  Wcześniej 
niż zwykle myślą już  dziś spekulanci o likwidatji 
miesięcznej 1 liczą się z pieniądzmi. K ilka  papie 
rów kolejowych ty lko było dziś w dosyć żwawym 
obrocie, zwłaszcza akcje Karola Ludwika. W cią­
gu przedpo łudn ia  podniosły się one znacznie, przy 
zamknięciu  kursów jednak  u trac iły  prawie całą 
swą zwyżkę. H&ussa s reb ra  w Nowym Yorku 1 
Londynie krzyżuje rachunki g iełdzistów, spekulu  
jących na reform ę waluty i spowodowało n ieznacz­
ne obniżenie ku rsu  monet złotych.

Ostateczne notowania:
Kredyty aimtrj 298 50, węgierskie 34 U 50 

Anglobanki 159'30, Uniony 238 50, B,inkverettn 
113*— , Landerbank i 214'— , Ludwiki 217-75 
Czerniowieckie 244- — , Renta papierowa 92 50, 
s reb rna  92-45, aus tr jacka  z ło ta  1 1095 ,  papierowa 
102-50, węgierska złota 105'45 papierowa l 'H  C5, 
duka t  5-53— , 20-frankówka 9 28, marki 11-48%, 
rub le  1 3 6  zł.

Z  eboźętcyrh targów.

24 czerwca Lwów Tarnopol
Podwo-

loessyska Jarosław

Pszenica 9 —10 40 9 - 1 0  — 9 — 9 85 9 60 11 -
Żyto 7. — 7 30 6 80 7 6 75 6 90' 7 7 5C
Jęczmień 7.----- 7 30 6 -----675 575 6 60 6 25 7 2ć
Owies 7 50 -7 80 7 . -  7-25 6 40 8 75 7 50 8 -
Groch —.----- .— 6 —10 — 6 - 1 0  60 6 80 9 75
Wyka _,_____ _— --„-- 0 • 0 —
Rzepak
Chmiel

12 —13 50 1 2 —18 ~ 12 13 12 2513 60

Konic, erer 
Konic, biała 
Okowita

42 -  62 — 41*—48 41 47. 42 52

______ _i___ —  - . ( ’7 ~
wszyutko za 100 kilo netto bez worka.

Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów 18- 
do 19 50 zt.

Usposobienie spokojne. Tylko żyto na dostawy .je- 
Bienne poszukiwane.

UTelegramy ... rzeglądu
Wiedeń 25 czerwca. Izba, g ie łdowa uchw a­

liła polecić m inisterstwu finansów do przychylnego 
za ła tw ienia prośbę galicyjskiego Wy działu  krajowe 
go o notowanie na g iełdzie wiedeńskiej 4-procen 
towej galicyjskiej pożyczki krajowej z 1 maja 
1891 r., 4 ' /a-procentowej pożyczki krajowej z t 
l is topada 1888 i 4 % -procentowej pożyczki k r a ­
jowej z 1 maja 1889

W iener-Zeitung  ogłasza nominację n-ulzwy 
czajnego profesora zoologji i anatomji porównaw­
czej d ra  W ierzejskiego zwyczajnym profesorem 
zoologji na uniwersytecie krakowskim

Praga 25 czerwca (pry*). Policja zakazała  
muzykom grywać na wystawie rosyjski hymn „Bo­
że ca ra  chran i"  i Marsyljankę

Peszt 25 azerwca. (pr.) W  p łndniowych W ę 
g rzech  przystąpić mają w sobotę do żniwa, ale 
donoszą, że d / i e ń  w dz irń  deszcz pada.

Berlin 25 czerwca (pryw.) K ,-eu\ Z e itung  do­
nosi, że nowy karabin  rosyjski je s t  o dwa funty 
lżejszy od karab inu  B erdanr ,  a jego kula, o toczo­
na  obs łonką  niklową, przebija  na 400 kroków dyl 
g ru b o śc i  27 cali.

ffZym 25 czerwca, (pr.  w.) Rusznikarz  Yan- 
uozzi zbudował k a  abin, który ma być prostszej 
konstrukcji  niż M annlichera, o 10 franków tańszy, 
a o funt lżejszy. P róby  robio ie przez k o m i s j ę  
woj-kową z tym karab inem  wypadły podobno wy­
śmienicie.

Wiedeń 25 czerwca Posiedzenie Izby p o ­
słów. Minister finansów odpowiedział ua kilka in 
te rpelacyj Odpowiadając ua m t  r,,cl-uję w sp ra ­
wie zniżenia ceny soli, rzek ł ruini-ter że zniżenie 
to jest możliwe tylko za zgodą Węgrów, a do- 
tyrbcza-i jeszcze nie przyszło do porozumienia.

W dyskusji szczegółowej nad budżetem mi­
nisterstwa s p r i w wewnętrznych za b ra ł  głos szef 
sekcji E rb  i podniósł, że spis iu in ości w C ze­
chach przeprowadzono najszybciej i ukończono go 
całkiem w ciągu pięciu miesięcy. Agitacja b i la  
tak  ze strony niemieckiej j ,.k 1 czeskiej,  a le nic 
wywarła ona wpływu na ostateczny rez u l ta t  sp i­
su. który wyp ił  ra._z.ej na niekorzyść języka  n ie ­
mieckiego. Ministerstwo otrzymało tylko jednę  
jedyną  reklam ację z Czech i za ła twiło ją  p> 
myślnie d la proszącego W namiestnictwach wyno­
siła także  liczba zażaleń z powodu spisu daleko 
mniej, aniżeli w r  1SP0.

P P rom bcr  przyznawał, iż agitowano w Cze­
chach i wykazywał, że Czesi dopuszczali się sam o­
woli. Wre<z ie żądał p. Prom ber podwyższe­
nia p łac urzędników  niższych kategoryj.

Wiedeń 25 czerwca. P rzyszła już do skutku 
ugoda między m in is te rs  wem handlu  i finansów z 
jednej,  a rad ą  zawiadowczą kolei Karola L u lw i-  
ka z drugiej o wykupuo tej kolei. W  ugodzie 
postanowiono, że z dniem 1 stycznia 1S92 prze 
chodzi ta  kolej na własność państwa z wszyG- 
kiemi liniami pobocznemi, z całym m aterja łem , 
parkiem pociągowym i zapasami inwentarza, do­
mami składowemi ua naftę  w Podwołoczyskach, z 
domami robotniczemu, szko łą  we Lwowie i ws/yst-  
k iem i g runtam i W szystkie obsta lnnki na  b u ­
dowę drugiego to ru  będą po zawarciu tej ugo­
dy uskuteczniane na rachunek państw a. Do p ań ­
stwa też należeć będzie zysk z konwersji pryory 
te tów i fundusz rozerwowy.

Kolej K aio ia  L udw ika  od chwili przyjścia 
do skutku  ugody prowadzić będzie ruch na r a ­
chunek  państw-*, na każdy ważny obsta lunek  musi 
uzyskać przyzwolenie m inis te rs twa handlu, bez. 
tego przyzwolenia nie może ani rozporządzać fun- 
dusz.em rezerwowym, ani nie ma prawa cokol- 
wiekbądź sprzedawać lub zastawiać

Rząd gw aran tu je  pensje całego personelu 
służbowego, jakoteż. przyjmuje na siebie ws>yst 
kie zobowiązania Towarzystwa kolei K arola Lu­
dwika w obec funduszu pensyjnego i funduszu za ­
pomóg na wypadek (horoby, wreszcie rozdaje da­
lej wszystkie te  zapomogi, jak ie  dotąd co roku 
rozdawało Towarzystwo kolei Karola Ludwika. 
Umowa ta  musi być za tw ierdzona przez Radę 
państw a do dnia 15 maja 1892 roku.

Budapeszt 25 czerwca Sejm przyją ł w trze- 
ciem czytaniu p ro jek t  rząuowy o wy kupnie 
S taa tsbahnu .

Londyn 25 cz"rwca. Tim es  p isząc o odwie­
dzinach C e s a r /a  au.Mrjackiegu złożonych eskadrze 
angielskiej w F ium 'e ,  wyraża nadzieję iż odwie 
dżiny Cesarza są nowym dowodem przyjaźni au- 
stro-angielskiej k tó ra  istnieje, clio iaż nie ma ża­
dnego spisanego przymierza . Przyjaźń obu tych 
mocarstw —  pisze Tim es  je s t  dawną i trw ałą ,  a 
wzmacnia ją  jeszcze wspólność celów i interesów 
oraz podobieństwo charakterów . O utrzym anie  
pokoju musi się przecież troszczyć tak  samo to 
państwo, k tóre  zaprowadziło  spokój w Bosnji i 
Hercogowinie i uczyniło je  zamożnemi i bugate- 
mi prowincjami, jak  i to państwo, k tóre  dla ucie­
miężonego E g ip tu  uczyniło  to  samo

Fiume 25 czerwca. Cesarz zwiedzał wezo 
raj po południu  eskadrę  angielską. Na pokładzie  
ok rę tu  adm iralsk iego  przyję to m ouarebę salwami 
działowemi i g zmiącemi okrzykami „ H u r ra " .  Ad 
m ira ł  H oskins  przedstaw .!  Cesarzowi kom endauta  
okrętu ,  puczem zwiedzał Najj. Pan szczegółowo 
cały okrę t  i p rzypa tryw ał się ćwiczeniom, wyko­
nywanym przez eskadrę .  Po ćw czem ach odby ła  
się uczta na pokładzie okrętu  Cesarz wniósł 
toas t  ua  cześć królowej angielskiej. Muzyka za­
g ra ła  hymn angielski. N astępnie  p ił Cesarz na 
cześć m arynark i  angielskiej, k tó rą  szanuje i po­
dziwia. Toast ten wywołał wielki entuzjazm  wśród 
m arynarzy angielskich. A dm ira ł  H oskins  podzię­
kował Cesarzowi za zwiedzenie eskadry  ang ie l­
skiej i wniósł toas t  na cześć jego.

O godzinie %  do 8 wieczorem powrócił Ce­
sarz wśród grzm otu  dział do miasta.

Fiume 25 czerwca. Cesarz, wróciwszy z an ­
gielskiego adm iralskiego s ta tku  „Yictoria,* zwie­
dził kas*no „Patrio tico ," kasyno Towarzystwa fil- 
harm onijnegoj i |  muzeum handlowe Po obiedzie 
dwo-skim, na ktury oprócz obcych dygnitarzy  i 
naczeluików władz zaproszonych było 8 osób. udał 
s ę Cesarz, żeguany ciągle entuzjastycznem i o k rzy ­
kami na pokład  s ta tku  „M iram are" .  23 okrętów, 
na k tórych znajdowała się śm ie tanka  t  >warzystwo, 
utworzy ło szpaler,  wśród którego „M iram are* prze­
p łyną ł  G ly mijał on angielską e«kadrę, oddala 
ona z dzieł salwy honorowe. Publiczność ciągle 
pelnemi zapału  okrzykami żegnała Monarchę

Wiedeń 25 czerwca. W  obec roz-dewaoych po­
głosek o powodach samobójstwa wicekonsula an- 
trjackiego Pilińsktego, konG atu je  T o lit Corre- 
s p o n d e n że zm arły  zażywał powszechnego sza­
cunku u wszystkich warstw ludności w Prizrendzie. 
P rzełożeni pokładali  w nim nieograniczone zaufa­
ni i w chwili gdy nadesz ła  wiadomość o jego 
śmierci wygotowanym był już  dekre t ,  posuwający 
go na wyższą posadę.

Petersburg 2 5  czerwca. Nad wielkim księ­
ciem Michałem Michałowiczem za, rowadzono k u ­
ra te lę  i adm inistrację  m ają tku  powierzono jego 
ojcu i jego bratu  Jerzemu.

Haga 25 czerwca. Przy ściślejszych wybo­
rach do izby uzyskali l iberałowie s tm o w c zą  wię­
kszość i zyskali dziesięć nowych mandatów. W y­
brano 03 liberałów , 2 radykalistów, 24 ka to li­
ków i 19 antirewolucjonistów Dwaj wyhitni po 
słowie i przywódzca socjalistów Nieunyenhuis i 
klery ka ł  S charpm an  nie zostali pouownie wybrani.

Budapeszt 25 czerwca. Sejm węgierski przy­
ją ł  p rzedłożenie rządowe o wykupnie w ęgiersk ich  
linji S taa tsb a h n u  za podstawę debaty  specjalnej i 
obradować będzie nad nieiu dziś na wieczornem 
posiedzeniu.

Wiedeń 25 czerwca. Rada zawiadowcza k o ­
lei K arola Ludw ika obraduje nad pro jek tem  tej 
treści, że rząd  nabywszy akcje tej kolei p rzem ie­
nię je w obligacje państwowe i wypłacać będzie 
10 zł. rocznego proceutu od akcji. Te obligacje 
wolno będzie państwu przed rok iem  1900 tylko 
pod tym warunkiem skonwertować, iż zapłaci za 
każdą akcję gotówką • < ) zł.

Belgrad 25 czerwca. Z powodu sprawy ex- 
królowej N aralji wytoczyła p ro ku ra to r ja  proces 
karny o zakłócenie publicznego spokoju i po 
rządku s iedm nastu  osobom przeważnie samym wy­

bitnym postępowcom. Podobno wydano rozkazy 
uwięzienia przeciw kilku osobom wmięszanych w 
tę sprawę. Rząd zaciąguął w banku narodowym 
pożyczkę jednego  milj< na dinarów na pokrycie 
wydatków bieżących i zabezpieczył ją  na  maga­
zynach soli.

Zastępcy fabryki G rusona w Buckan poka­
zywać będą dziś popołudniu  komisji wojskowej 
nówą szybk s trza łow ą arm a tę  wynalazku Grusona. 
Król będzie prawdopodobnie p rzypatryw ał się 
próbom, dokonywanym z tą  armatą.

Poczdam 25 czerwca. Cesarz odjechał wie­
czorem do Kilonji (Kiel).

Londyn 25 czerwca. Podczas pobytn cesa­
rza niemieckiego w Anglji odbędzie się dnia 11 
lipca b. r. wielka rewja wojskowa, w której weź­
mie udział 29.000 żołnierzy, przeważnie ochotni­
ków z Loudynu. Na rewjj będzie królowa 7. dwo­
rem swoim, książę Walji 1 wszyscy inni członko­
wie królewsk ej lodziny.

P r z y j e c h a l i  do l . w o w i

dniu 25 czerwca 1891.

HOTEL CENTRALNY. l)r. Aleks. Steuermark 
z Stanisławowa. Stan. Grzegorzewski z Borszczowu. 
M. Lńwentlial z Wiednia. A. Rnhig z Bełżca. Marja 
Janusz z Czerniowiee. Edward Polioreckt z Królestwa 
Polskiego. Ant Arciszewski z Nadali. B. Listowski 
z Narhaczowa,

HOTEL ANGIELSKI. C. lir. Potocka z Krako­
wa. K. Neymanowska z Miknlic. F Rodcrowa z Ło­
ziny. R. Rieger z Tarnopola. J  Braem z Wie­
dnia J. Zulanf i M. Le artowiczowa z Kołomyi. 
A. liisset z Peczeuiżyna. J. Ukoi z Podola rosyj­
skiego.

M j i d e a f o n e .

8
Wszelki* paj-i ry  w ar to śc iow e ,  ja k o to  

| listy zastawne Towarzystwa kred zlemsk., 
, banku krajowega banku hipotecznego, obli­

gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp .
j sp rze d a je  po  najtańszym kurs ie  we L w o w ie

t rAugust Schełlenber
Dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowit.

Wydawnictwo gaoety losowań ,Nad*toja“. Pr*- 
numarata rocna i!r. 170. Na prowincji sir. 180.

.S łuchacz  I  ro k u  sz k o ły  le ś n ic tw a  w e  L w o ­
w ie,  po s ia d a  ący  3 l a t a  p r a k ty k i ,  p r a g n ą łb y  n a  
czas w ak a c j i  t j .  od  15 l ip c a  w z g lą d u ie  od 
1 s ie rp n ia  do 10 p a ź d z i e r n ik a  zna leśó  m ie jsce  
bądź w  k a n c e la r j i ,  b ą d z  te ż  ja k o  pomocn<k 
te c h n ic z n y  p r z y  les e z a  s k r o m n e m  w y n a g r o ­
d zen iem . Ł a s k a w e  z g ło sze n ia  z p o d a n ie m  b l iż ­
s z y ch  w a ru n k ó w ,  pod a d r e s e m :  T . C h o ło ­
n ie w s k i  L w ó w . ul.  K  c h a n o w sk ie g o  1. 9.

M. JO N A SZ
dom bankowy I kantor wymiany

we L w o sle, saltem Ja ^ e llo ń sk a  I. S.
kupuj* i sprzedaje Wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia s  pro­
wincji wykona i* meswlocznit bez doliczenia prowizji

Prnmeay to w sirsikU h  ciągałeś.
Na los -skupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwodo 5 0 . 0  D ' słr 1900

Telegrnm giełdowy.
W iedeń dnia  25 czerw ca godz. 1. min. 45.

A kcje  kred. 298 —  Węg. kolej półn. 
A lp i iy  90-50 wschodn. 1 9 7 5 0
K redy ty  węg. 3 4 P 2 5  W iedeńskie losy
Anglobanki 159 50 kom 154 —
Uniony 2-7 -75  Akcje tytoń. 1 6 1 5 0
Ludwiki 214 75 Gal. obi. indem. 105 —
Nordbany 285 50 E lbe thale  213-—
Lou bardy 108-75 L anderbank i 2 13 70
Losy tu reck ie  34 39 R e n ta  zł. węg. 105 40
Staatebahny 291 62 Bankvereiny 113‘—
Czerniowieckie 244 25 R e n ta  węg. p. 101-65

Ruble 1-35-75

Usposobienie s ta łe

Lwów. Z Izby handlowej 25 czerwca 1«91

l. Akcje że sztukę.
buz kuponu bieiącłgo pUcą łądąja

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 215 — 218 —

„ lwów czer jass 20- zł. w. a  243 —  246 —
Banku bip. galic. 200 zł. w. a. 312 — 3J5 —

„ kredyt, galic. JOo zł. w a. —  — 216 —

Listy pasbnene ea 100 sł.
Banku bip. galic. 5 %  40 ,  100 70 101 40
Banku hip. galic 5°/„ z 10°/o pr. 108 9o 109 GO 
B anku hipot. 4 % %  w’! 1°B- w 50 lat. 98-50 99-20 
Banku krajowego 4 ‘/ , 0/0 wa '*h 99 60
Tow. k red  galic 4°/0 .  n ieokr 97  50  98 20

„ „ ,  4 ,  .  ,  4 1 %  05 50 96 20
„ .  .  *%  . . .  52 l. 99 60  10 0  30

.  4 • .  56 „ 95 —  95 70
3 Listy Jćoćnr aa 100 ul.

G .Z .  kr. wł (daw 6 % )  Ukw 8 0 — 6‘2 —
„ .  .  .  (daw ó°/0) *%<% „ 02 — 54 —

4 Obligi ca 100 oł 
Indem rizacy jne  gidic. s prc. m. k 1 04 60 105 30
Gulic. fund. p ropiuacyjnego 4 %  „ 93 50 94 20
Buków. fund. propin. 5 °/0 w * 101 50  102 20
Kom. b a n k u  kraj ‘ prc. wa I em. 101 —  101 70
"o iy c z k a  kraj.  z r. 1873 6 j r. w. a. 104 50 ---------

.  1883 4%'Yp 98 50 99 20

5. L o s  y-
Losy miasta  Krakowa . . . .  J  60 28 50 

,  „ S tanis ławowa . . .  26 25 28 25

6. Mo*wty-
D ukat holendeiski ........................ 5 4S 5.59
N apoleondor ............................... 9.21 9 36
P ó łim p e ija ł  rosyjski . 9.50 — .—
R ubel rosyjski srebrny . . 1 36—  1.46—

,  papierow y . 1 .35%  ' .3 7 %
100 m arek  n ie m ie c k ic h '  . ■ 57.25 57 80



1 PRZEGLĄD Juta 26 czerwca 1891.

I

2086 1 — 1

P rzychód

za ozas od 1  K w ietn ia  1 8 0 0  do 3 1  Marca 1 8 0 1  r,
(Dział ogniowy).

Fundusz asekuracyjny ogniowy za rok 1890. B t i t h ó d

W roku 80 wystawiono 275 658 ważnych polic któremi abezpie-aono wartość zl. 469,434 453 
Zaliczka przeniesiona z n/ku 1889 netto 
Prowizja agencyjna i kontrasikaracja 
Zaliczka zebrana w roku SO 
Procenta od papierów wartościowych 
Procenta od gotówek lokowanych w Bankach i Zakładach 
Procenta od weksli itron ubezpieczonych 
Dochód z realności netto 
Z ewalnacii monet
Funrinsz asekuracyjny przeniesiony * roku 1889 
Odzyskano z o'pisanych zaległości
Fundusz na szkody nienregulowane przeniesiony z roku 1391

at 1,068.813-67 
„ 898 156 46

52 974 05 
68 839 14 

6-619 73

Kraków, dnia 31 marca 1891 r.

ct

770.F67 21
3,060.621 82

113.332 92
4 237 04
4 916 69
2 .000

81 49
72 647 97

4,066 095

Premia kontrasekuracyjna 
Szkody i koazta likwidacji wypłacone w roku 30 
Zwrot od Towarzystw kontrasekuracyjnych 
Funduss nr szkody nieuregulowane .
Udział Towarzystw kontraaakuracyjnyeh 
Zaliczka na dalsze lata
Prowisja agencyjna 1 kontraiekuracga.ua dalsze lata

Koszta administracyjne:

Pensje, emerytury, dodatki drożyzny i remoneracje 
Koszta lokalu na biura Dyrekcji 1 BepręjBnt*>jl 
Wydatki pocztowe Dyrekcji, Reprezentacji i  Agentów 
Koszta podróży administracyjne 
Koszta podróży 1 dyety Członków Rady Nadzorczej
Papier, draki, księgi, opał, światło itp potrzeby biura, prenumerata ctaiopiim  
Subwencje dla Straży ogniowych 
Odpisy z wŁrtości inwentarza
Prowizja agencyjna . . . .

Po straceniu prowizji otrzymanej od Towarzystw kontrasekuracyjnych 
Podatki rządowe . . . .
Restauracja domu i odpis z wartości domów 
Fundnsz na remunerację
Ceyata poaostalość . . . .

il . 1 824.264*13 
osad 003 88
114,707 42 
31.641-74

1,125 634 64 
310 96*2 63

i inseraty

293 623*71 
9 3 / 3  60 

22.871*18 
6.813*14 
7.841*66 

32.128 41 
6.361-40 
1.096-45 

363 917*86
664 916 7u
249.62865

Zenon Słonecki. 
S< n czynny.

Dyrekcja:
Maksymilian Łępkowski. Henryk Kieszkowski.

W ł. Gniewoiz. W. Gnoińsąi.
Komisja kontrolująca:

Fr. Jasihski. St. Komornicki. Ig. Glałewski. Wł. Kralhski.
Naczelnik rachunkowości: J a n  G e i s l e r .

zi
866.065

1,298.260

83.066

814.681

415.387 
16 326 
2 689 

23 463 
547.144

4,066.096

et.

25

68

Sl

05
87
54
36
79

14

r\U3£.\
Rachunek bilansu /. dniem 31 marc a 1891 r. Stan bterny

16.C00 po zł 97.75 
197.400 ,  ,  9 .60
51 000 .  „ 9 5 .-

zt. 266.100 po zł. 1' 0.—

Zap at gotówki w kasie z dniem 31 marca 1891 r.
W Bankach i Zakładach na rachunku bieżącym 
Weksle od stavn ubezpieczonych 
Zaległości u Agentów i Reprezentacji 
A a  i*Aciiunku stron różnych 
T warzystwa asekuracyjne

Lokacja funduszu rezerwowego ogniowego.
W y d z ia ł  krajowy . . 1
Ldzial w Towarzystwie wzajemnego Kredytu
W towa-zystwach zaliczkowych, spółkach rolniczych i tow. ochrony własności 
Gminy i członkowie Towarzystwa za dostarczone sikawki . 
l prc. Listy Zast. gal Tow. Kred. Nom zł.

|  4 pro L;sty zast gal. Tow. kred. n. em. „
Kupony bieżące 

4' , prc L/sty zastawne gal. Tow. kred.
Kuj ny b.eźące

4 prc. Listy zast. Banku Austro Węgier 
Kupony bifżąee

5 ' ,  pvc-. Listy Zast. Banku hip. premiowe 
Kupony bieżące 

4 1,, prc. Óblig. pożyczki krajów, z r. 1883 
Kupony bieiąue

5 prc. Listy Zastawne Banku hip.
Kupony biożące

Lcsy pożyczki loteryjnej z r. 1860 
Kupony bieżące 

4','j prc. Listy Zast. Banku kraj. Nom .
Kupony bieżące 

4V» prc. Listy Zastawne Banku hipot. Nom.
Kupony bieżące

4 prc. Oblig. p żyozki propinao. Nom. .
Kupony bieżące

5 prc. Listy Zastaw. Król. Pola Rbl. .
Kupony bieżą< e

Wartość realności w Krakowie ulica Basztowa 1. 124 
Wartość realnośoi we Lwowie
Wartość inwentarza . . . .

Lokacja funduszu emerytalnego.
1' i prc. Listy Zast. Tow. Kredyt. .

Kupony bieżące 
ó prc. Lisfy Zast. Banku lup prem.

Kupony bieżąc9 
4 ; ,  prc. L is ty  Zast. Banku kraj.

Kupony bieżące 
4 prc. Listy Zast. Tow. Kred 

Kupony bieżące 
4 pro. Obligacj a pożyczki propinaeyjnej 

Kupony bieżące

155.000 

65-000

57.500

98.000 

— .500 

57. 00

20.500 

116.000

90.000

99.70 

109.—

98.75 

100.—

139.—

98.75 

98.25 "
X

• a93.— £4 

97.-*)

MOIh

CT5
00

do
'i
a
m
d

'3
*T3

Nom. 59.400 po 100.— 

,  37.500 po 109. -  

,  43.500 po 98.75

» 5.400 po 95*—

» 45,800 po 93 —

Książeczka wkładkowa Towarzystwa wzajemnego kredytu (własność funduszu kalek Straży 
ogniowych . . . . . . .

E t - k t a  funduszu Pawła Przedpełskiego . . . . .
Elekta funduszu „Białego Krzyża1* . . . . .

') Rubel po 135.—

Kraków, dnia 31 marca 1891 r.
Dyrekcja:

Z non Słonecki. Maksymilian Łępkowski.

zł ct.
174.364 93
645.145 08
168.974 3!
510 742 12
107.768 03
68.634 87

377.258 22
• 50.000 —

200 553 72
23.602 46

252.8 4 —

2 744
266.100 ---

2.993 62
154.535 —

70.850 ____

270 f.3
56.781 -

1.078 13
93.000 —

1.937 50
695 —

8 34
66 287 —

641 25
20.141 —

394 38
107.880 —

1.160 —

117.855 -

1 282 82
258 000 —

172.000 -

12.521 86

59.400 T
668 25

40.875 —

156 25
42.966 —

376 87
5.130 —

54 —

42 594 —

458 —

2.479 03
8.350 12
5.366 77

4.178.388 76

Rezerwa zaliczki na dalsze lata
Prow. agen. na dalsze lata i prem. kontrasekuraoyjna 
Rezerwa na szkody nieuregulowane netto 
Fundu-:z na zwroty z lat poprzedniob 
Fundusz kalek straży ogniowych 
Fundusz na należytości skarbowe
Fundusz emerytalny . . . .
Fundusz dla straży ogniowych
Fundusz na różnicę kursu papierów wartośoiowyeh
Fundusz na remunerację
Fundusz Pawła Przedpełskiego
Fundusz „Białego Krzyża*

Fundusz rezerwowy ogniowy.

Stan z dniem 1 kwietnia 1890 roku
Pizybyło w Toku 30, z 10 pro. od zaliczek, z zysku na wyl< 

papierach wartościowych i z niepodniesionrg > zwrotu

1,125 634*54 
310.952*63

Saldo
23 prc. wzrotu dla członków 
do funduszu emerytalnego 
przeniesienie na rok 31szy

*

zl. 2,16' .200*54
n

zi. 95.491*56

a ł. 539.4,7 34
1.717 45

W fi.< 00 —

zł.

814 681 91
83.065 68

136.006 7*2
2.479- 03
9.627 50

191.521 64
4 703 43

88.264 21
23.484 86
8860 1;
5.366 77

2,263.692

547.144

4,178 388

Henryk Kieszkowski.

Komisja kontrolująca:
Wł. Gniewosz. W. Gnoiński. Fr. Jasiński. St. Komornioki. Ig. Głaiewski. Wł, Kraiński.

Naczelnik raohunkowośoi: J. G e i s l e r .

c t

10

79

76

l* n  ch ód .
XXVII. Zamknięcie rachunków Działu ubezpieczeń od g r a d u  za rok 1890.

Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1890. B o zcb d d .

Et:I rano zaliczki 
Pr*u *r.nta od gotówki i weksb 
Z  odpisanych zaległości odzyskano 
Pozostałość z funduszu szkód roku 
Niedobór za rok 1890

zł. ct.
ważnych polic. któremi ubezpieczono wart- ść zł. 23,0 38,138

4C2.754 27
• • • • 10.147 72

, , , , , , 188 —

1889 . . . . . 9 89
153.354 36

6*26.454 24

Premia kontrasekuracyjna 
Wynagrodzenia za szkody i koszta likwidacji 
Zwrot od Towarzystw kontrasekuraoyjnyoh 
Prowizja agencyjna 
Koszta administracji

Prowizja kontrasekuracyjna 
Różnica ewaluacji rubli .

zł. 712.229*88
■ 402.855*25

zl. 30.591*69
n 32.717 70

zł. 63.309*39
■ 20.040 83

zł.
243.282

339.374

43,259
537

626.454

ot.
46

63

56
59

24

S tan  czynny. Rachunek bilansu z dniem 31 marca 1891 r. S tan  bierny.

zł. ot.
19.124 75
18.557 14
19.076 81
18.905 ---

199
251.600

2.856 13
25/70 —

95 84
99.700 —
93.000 —

1.000 —
153.354 36

702 539 03

Zaległości u Agentów . . . »
Pocztowa Kasa Oszczędności 
W ksle od stron ubezpieczonych
4 pro. Listy Zastawne Tow. Kredyt.'Nom. 19.900 po zł 95

K opony bieżące . . . .
4 Yj pro. Listy Zastawne Tow. Kredyt. Nom. 251.600 po zł. 100 

Kupony* bieżące . . . .
5 prc. Listy Zastawne Banku hip. prem. Nom. 23.070 po zł. 109

Kujony bieżące . . . .
4 pro. Listy z,aitawne Banku Austro-Węg. Nom. 100.000 po zł. 99*70 
4 prc. Obligacje pożyczki propinaeyjn. Noin. 200.000 po zł. 93 

Kupony bieżące . . . .
Niedobór za rok 1890 . . . .

Kraków, dnia 31 marca 1891 t.
_ Dyrekcja:

Zenon Słonecki. MilisymiUtw Łępkowski.

Fundusz na szkody z lat ubiegłyob 
Fundusz na zwroty z roku 1889 
Towarzystwo ogniowe 
Fundusz na należytości skarbowe 
Fundusz różnicy kursu papierów

Fundusz rezerwowy gradowy.

Stan z dniem 1 kwietnia 
Przybyło w roku 18 0 .

189) zł. 529 616*44
49.639*28

zł.
1 002 
1.101 

112 640 
1 446 
7.193

579.155

702.539

ot.
47
09
50
25

72

03

Henryk Kieszkowski.

Komisja kot 'u m c i
Fr. Jasiński. W. Gnoiński. SJt Korno*moki. W ł LmieWosz. Ig Głażewski. Wł. Kraiński.

Naczolnik rachunkowości: J a n  G e i s l e r .

Odpowiadpalny redaktor: W a d i w  ppgu»lvw alct Papier Braci Fijałkowskich a Białej. £  drukami nar. W. Maniackiego. — Zarządach Walenty Hodak.


